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A lbow iem  królestw o niebieskie podobne jest do gospodarza, 
który w yszedł w czesnym  rankiem , aby nająć robotników do sw ej 
w innicy. Um ówił się z robotnikami o denara za dzień i posiał 
ich do w innicy. Gdy w yszedł około gadziny trzeciej, zobaczył 
Innych, stojących na rynku bezczynnie i rzeki do nich: „Idźcie

i w y  do m ojej w innicy, a co będzie słuszne, dam wam". Oni 
poszli. W yszedłszy ponownie około godziny jedenastej, spotkał 
innych stojących i zapytał ich „Czemu tu stoicie cały dzień 
bezczynnie?" O dpow iedzieli mu: „Bo nas nikt nie nająl“. Rzekł 
im: „Idźcie i w y do m ojej w innicy". A gdy nadszedł wieczór, 
rzekł w łaściciel w innicy do swego rządcy: „Zwołaj robotników 
i w ypłać im należność, począwszy od ostatnich, aż do p ierw 
szych", Przyszli najęci około jedenastej godziny i otrzym ali po 
denarze. Gdy w ięc przyszli p ierw si m yśleli, że w ięcej dostana: 
lecz 1 oni otrzym ali po denarze. W ziąwszy go szem rali przeciw  
gospodarzowi m ów iąc „Ci ostatni jedną godzinę pracowali, 
a zrównałeś ich z nami, którzyśm y znosili ciężar dnia i spiekoty". 
Na to odrzekł jednem u z nich: „Przyjacielu, n ie czynię ci krzyw 
dy; czy nie o denara um ów iłeś się ze mną? Weź, co twoje 
i odejdź. Chcę leż i tem u ostatniem u dać tak samo, jak tobie. 
Czy mi nie w olno uczynić ze swoim , co chcę? Czy na to złym  
okiem  patrzysz, że ja jestem  dobry? Tak ostatni będą p ierw 
szym i, a pierw si ostatnim i”.

CHRYSTUS WZOREM LE K C JĄ  I KOR. 24, 10, 1-5

W  liście czy tanym  w  p ie rw szą  
n iedzielę  p rzedpościa  ap e lu je  
św. P aw eł do sw oich podop iecz
nych zam ieszkałych  w  K oryncie , 
aby  dążyli do doskonałości.

P racę  n ad  sobą p o ró w n u je  do 
ćw iczeń sportow ca, a całe życie 
ludzk ie  do zaw odów  le k k o a tle 
tycznych. B iegacz m usi w alczyć 
z czasem , p rzes trzen ią , innym i 
zaw odnikam i, a nade  w szystko  z 
sam ym  sobą. Z asadniczą ro lę  w  
te j sz lachetnej w alce  odgryw a 
n as taw ien ie  psychiczne i silna  
wola. N ie w ystarczy  w ięc ty lko  
kondycja  fizyczna, ale aby zw y
ciężyć, p o trzebna  je s t p rzede 
wszysitkim odporność m oralna .

P o ró w n an ie  życia ludzkiego do 
zm agań spo rtow ych  je s t bardzo  
obrazow e i rów nocześn ie  bardzo 
tra fn e . C hrześc ijan in , aby  mógł 
dojść do doskonałości, a n a s tęp 
nie osiągnąć w ieniec chw ały , o 
k tó ry m  m ów i św. P aw eł, m usi 
także  ćw iczyć sw oje ciało i d u 
cha. S portow iec p o trzeb u je  w zo
ru , p o trzeb u je  kogoś, k to  będzie 
go do w a lk i p rzygo tow yw ał, do 
n ie j zachęca] i zagrzew a). Będzie 
także szukał ideału , k tó ry  m ógł
by n aśladow ać, k tó ry  pom ógłby 
m u w  uzysk iw an iu  najlepszych  
w yników . Dla n as w zorem  w p ra 
cy nad  sobą je s t C h ry stu s P an . 
M oglibyśm y m ieć in n e  w zory, 
m oglibyśm y staw iać p rzed  sobą 
doskonałych  m ężów  S tarego  T e
stam en tu  lu b  Nowego, m oglibyś
m y naśladow ać św ietlane p o s ta 
cie, k tó re  w  daw nej lu b  n ied a le 
k ie j przeszłości żyły p rzed  nam i, 
a le n ik t z ty ch  ludzi n ie  może 
rów nać się z Jezusem  C h ry s tu 
sem .

Na szczyty, im  one w yższe i 
im  b a rd z ie j n ieznane  szlak i ku 
n im  p row adzą, tym  pew nie jszy  
p o trzeb n y  je s t p rzew odn ik , k tó 
rem u  m ożna zaufać  i pow ierzyć 
siebie i sw oje  losy. D la nas tym  
p rzew o d n ik iem  je s t P an  Jezus. 
On idzie p rzed  nam i, O n w sk a 
zuje nam  drogę. D ążenie  do do
skonałości to  w łaśn ie  ciężka 
w sp inaczka , to  n ie u s ta n n e  pięcie 
się człow ieka w zw yż. N a jb a r
dziej w y traw n y  a lp in is ta  n ie  w y 
b ie ra  się w  góry  sam otn ie , ale 
dob iera  sobie odpow iednio  p rzy 
go tow anych  i w ypróbow anych  w  
tru d a c h  tow arzyszy , zao p a tru je  
się w  odpow iedni ek w ipunek . W 
czasie uc iąż liw ej drogi jes t zaw 
sze czu jn y  i skupiony , bo zdaje  
sobie z tego sp raw ę, że n a jm n ie j
szy b łąd  może być p rzyczyną n ie 
szczęścia, k a ta s tro fy . Jakże  czu j
ny, jakże uw ażny  w in ien  być
człow iek, k tó ry  przecież n ie
szczyty górskie m a zdobyw ać, ale 
życie w ieczne, k tó re  je s t p rzecież 
na jw ażn ie jszy m  celem . „K to 
zw ycięży, dam  m u siedzieć z so
bą  n a  stolicy m o je j, jakom  i ja  
zw yciężył i u siad łem  z O jcem
m oim  n a  stolicy Jeg o ” (J. 3, 21).

Sw. P aw eł pow iada: „ Ja  ted y  
ta k  biegnę, nie jako  na n iepew ne, 
tak  szerm uję , nie jak b y  z w ia 
tre m  w alcząc, a le k a rc ę  ciało m o
je  i w  n iew olę  p odb ijam , abym  
snadź in n y m  p rzepow iada jąc , 
sam  nie zo sta ł od rzucony ’’ (I 
K or. 9,27). Oto sposób p racy  nad 
sobą, oto w alk a  z nam ię tn o śc ia 
mi ciała , oto p rzy k ład  człow ieka, 
k tó ry  doskonale  zrozum iał sw oją 
m isję.

W dzisiejszych czasach m ało 
je s t ludzi, k tó rzy  chcie liby  nad

sobą pracow ać. Ż ycie tr a k tu ją  
bardzo  pow ierzchow nie , a celem  
ich jes t jedyn ie  w łasne  dobro, 
zaspokojen ie  doczesnych potrzeb , 
am b ic ji i m arzeń . D zisiejszy czło
w iek często w y b ie ra  d rogę  s k ra j
nego m in im alizm u  i w ygodn i
ctw a. O bcy jest m u jak iko lw iek  
w ysiłek  w  sp raw ie  w łasnego  do
skona len ia  i zbaw ien ia  duszy, 
n a to m ia s t w szystk ie  siły  i czas 
gotów  je s t pośw ięcić dla o siąg 
nięcia  dobra m ateria lnego , do 
czesnego. C hyba i dzisiaj za 
p rzy k ład em  D iogenesa należało 
by w ziąć la ta rn ię  do ręk i i w  ja s 
ny dzień  chodzić po u licach  n a 
szych m ia s t i w si i szukać p ra w 
dziw ego człow ieka, p raw dziw ego  
ch rześc ijan ina .

R zym ski u rzędn ik  w  Je ro zo li
m ie, P iła t, k iedy  zobaczył u m ę 
czonego, sk rw aw ionego  Jezusa , 
p ow iedzia ł te ch a rak te ry s ty czn e  
słow a: „O to cz łow iek”. Nie zda
jąc  sobie dok ładn ie  z tego s p ra 
w y w ydał w span ia łe  św iadectw o
o P a n u  Jezusie . C h ry stu s  P an  
je s t bow iem  n a jw span ia lszym  
człow iekiem  jak i k iedyko lw iek  
chodził po ziem i. „D latego i Bóg 
w yw yższy ł go i n ad a ł m u Im ię 
p rzew yższa jące  w szelk ie  im ię, a - 
by  na im ię  Jezus zginało się 
w szelkie ko lano  m ieszkańców  
n iebios, ziem i i podziem ia i żeby 
język  w yznaw ał, że Jezu s C h ry 
stus jes t P an em  w  chw ale Boga 
O jca” (F ilip  2,9—11).

C h ry stu s  P an  chce być d la nas 
w zorem , chce byśm y go n aślado 
w ali i za N im  szli. M ówi przecież 
n ie  ty lk o  do A postołów , a le do 
każdego z nas „Pójdź za m n ą ” 
(Łk. 9,59). U  św. Ja n a  czytam y 
„Nie w yście  m nie w y b ra li, a lem

ja w as w y b ra ł i ustanow iłem  
w as, abyście poszli i ow oc p rzy 
nieśli, i żeby owoc w asz trw ał"  
(15,16). N ik t z w ierzących  nie 
może pow iedzieć, że ideał jak im  
jes t C h ry stu s  je s t dla zw ykłego 
śm ie rte ln ik a  n ieosiągalny , skoro 
sam P an  Jezu s kazał iść za sobą. 
skoro sam  w ybra ł nas i polecii 
p row adzić  życie doskonałe Jeśli 
chcesz być doskonałym , idź 
sprzedaj w szystko co m asz i ro z 
da j ubogim , a będziesz m iał 
sk a rb  w  n ieb ie ; a  p rzy jdź  i pójdź 
za m n ą ” (Mt. 19,21).

W ielu w ierzących  w  C h ry stu sa  
tw orzy  w łasn ą  koncepcję  dosko
nałości, w ie lu  w y b ie ra  z P ism a 
św. i z życia C h ry stu sa  to  ty lko , 
co w  dan e j chw ili im odpow iada, 
co dogadza ich życiu. A przecież 
P an  Jezus w y raźn ie  pow iada: 
„D ałem  w am  p rz y k ła d ’-. Z apew 
n ia  także , źe ci, k tó rzy  za N im  
pójdą, z całą  pew nością  osiągną 
sw ój cel, osiągną zbaw ienie: 
„K to za m n ą  idzie, ten  nie cho
dzi w  ciem nościach".

„Nie każdy, k tó ry  m ów i: „P a
nie. pa-nie — w ejdzie  do K ró le s t
w a N iebieskiego. A le k to  w y p e ł
n ia  w olę O jca  mego, k tó ry  jes t w  
n ieb iesiech . ten  w ejdzie  do K ró 
le s tw a  N ieb iesk iego” (Mt. 7—21). 
K onsekw en tn ie  rea lizow ał te sło
w a św. P aw e ł i k a rc ił ciało  sw o
je, aby nie ty lko  słow em  innych 
uczyć ale p rzede  w szystk im  p rzy 
k ładem . Sw. A postoł zachęca nas 
do p racy  nad  sobą, do w ysiłku : 
„T ak biegnijcie , abyście  osiągnę
li. A każdy, k tó ry  idzie w zaw o
dy od w szystk iego  się p o w strzy 
m u je"  (I K or. 9,25).

Ks. Z. MĘDREK
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PRZEWODNICZĄCY
RĄDY KOŚCIOŁA_______
EWANGELICKIEGO 
W NRF_________________
0  UKŁADZIE____________
WARSZAWA -  BONN

P rzew odniczący  R ady  K oś
cio ła  E w angelickiego w  NRF, 
B iskup H erm an n  D ietzfe lb in - 
ger w  M onachium  w ydał 21 
g ru d n ia  ub. r. ośw iadczenie  na  
tem at u k ła d u  zaw artego  m ie 
dzy B onn i W arszaw ą. O św iad 
czenie to, za ty tu ło w an e  „O sy 
tuacji po podp isan iu  uk ładu  z 
Pols/ką", pow iada  m. in., że 
w łaśn ie  p rzesied leńcy  . m ogą 
w  obecnej dyskusji odegrać 
ro lę m ed iatorów ". B iskup 
D ie tzfe lb inger s tw ie rd za  dalej, 
że w szyscy N iem cy, zarów no 
przesied leńcy  jak  i inn i, s to ją  
obecnie przed koniecznością 
„podjęcia rozw ażnej p racy  nad  
now ym  porządkiem ".

O św iadczenie w ychodzi
w praw dzie  z  p rzekonan ia , że 
po lityczna  ocena sy tu ac ji po 
w sta łe j po podp isan iu  uk ładu  
nie jes t w łaśc iw ie  zadan iem  
Kościoła, zw raca  jed n ak  u w a 
gą na  „w spólną w szystk im  tro 
skę o zabezpieczen ie  pokoju  
m iędzy n arodam i E uropy  
w schodniej i zachodn ie j". W 
tej sy tuac ji, p isze D ietzfelb in- 
ger, na leża łoby  w yrazić  życze
nie, afay w szyscy k ierow ali sią 
„w łaśc iw ą oceną m inionych 
dziejów  i ak tu a ln ie  is tn ie ją 
cych w arunków ".

N a zakończen ie  ośw iadczenie 
podkreśla : „Tylko przez  o b u 
s tro n n ą  gotow ość do p o jed n a
nia, m ogą n a ro d y  n iem ieck i
1 polski znaleźć w yjście z  u w i
k łań  o s ta tn ich  dziesięcioleci. 
P o jed n an ie  je s t długim , m ozol
nym  procesem . Jed n ak  w  za
k res ie  tym  m ogą członkow ie 
K ościoła Jezusa  C hrystu sa  po 
średniczyć często m iędzy  fro n 

tam i, naw et, gdy z  pow odu 
sw ych p rzekonań  politycznych  

zn a jd u ją  się w  różnych obo
zach. Z nana  je s t im  rzeczyw i
stość w iny, lecz rów nież m ożli
w ość p rzehaczenia". K to  snu je  
rozw ażania  nad  dzie jam i o s ta t
n ich  dziesięcioleci, „ten  wie, ile 
do odrob ien ia  je s t z  pow odu 
ciężkiej w iny, lecz. jeszcze w ię 
cej, ile  m ożna uzyskać przez 
poj ednanie".

DR BLAKE_____________
GOŚCIEM KOŚCIOŁÓW  
W NIGERII

S ek re ta rz  genera lny  Ś w ia to 
w ej R ady  K ościołów , d r E. C. 
B lake, w ezw ał K ościoły n ige- 
ry jsk ie , ab y  przez  ponow ne 
pod jęcie  p rzerw anego  w  1965 
r, d ialogu dały  dobry  p rzyk ład  
narodow i w  p roces ie  p o je d n a 
n ia . Podczas odw iedzin  u K o
ściołów  członkow skich Ś w ia to 
w ej R ady  K ościołów  w  A fry 
ce Z achodn iej, p rzem aw ia ł 
B lake n a  kon ferencji w  B enin. 
Dzięki in ic ja ty w ie  N arodow ej 
R ady  C hrześcijańsk ie j, K ościo
ły  n ig e ry jsk ie  m ia ły  n a  tej 
k on ferenc ji p ie rw szą  okazję  do 
spo tkan ia  się od zakończen ia  
w o jny  dom ow ej i do w ym iany  
poglądów  na  te m a t odpow ie
dzialności za  pokój i sp raw ied 
liw ość w  N igerii.

D r B lake  porów nał sy tuację  
w N igerii z  sy tuac ją  w K ongo. 
P rzypom niał, że przez u tw o rze 
n ie  w  ub ieg łym  roku  „K ościo
ła C hrystusow ego w  Kongo", 
pow staJY am  in s tru m e n t w s łu ż 
b ie  jednego n aro d u , k tó ry  p o 
dobnie jak  n a ró d  n igery jsk i 
m usiał „ponieść pełne u d rę 
ki konsekw encje  p lem iennej 
a roganc ji i goryczy". S ek re 
ta rz  gen e ra ln y  ocenił pozy
tyw nie  w spólne w ysiłk i p ań 
stw a i K ościoła zm ierzające  
do ponow nej odbudow y k ra 
ju, p o dk reś lił jednak , że roz
wój ekonom iczny  je s t czymś 
w ięcej niż „p ierw sza pom oc". 
W ezw ał on K ościoły n ig e ry j
skie, ab y  zb ad a ły  do k ład 
nie, czy trad y cy jn e  form y 
ich służby  sp rz y ja ją  rozw o
jow i ludzk iem u w N igerii.

RADA CHRZEŚCIJAŃSKA
PAKISTANU___________
WSCHODNIEGO
POMAGA_____________
W ODBUDOWIE KRAJU

R ada C hrześcijańska  P a k i
s tan u  W schodniego p ragn ie  
p rzy jść  z  szeroką pom ocą oso
bom 1 d o tkn ię tym  w  listopadzie  
ub. r. n a jw iększą  w  ty m  s tu 
leciu k a tas tro fą  powodzi. 
O gółem zam ierza  ona o to 
czyć pełną op ieką 1825 ro 
dzin. P o trzebną do tego celu

sum ę 300 OM dolarów  d o s ta r
czą je j O ddział Pom ocy M ię
dzykościelnej Ś w iatow ej R a 
dy K ościołów , n ie k tó re  K oś
cioły członkow skie  R ady  i 
kościelne o rg an izac je  pom o
cy.

W ciężko d o tkn ię tym  k lęs
ką pow odzi ok ręgu  P a tu a k -  
hali, R ada  C hrześcijańska  
P ak is tan u  W schodniego p rag 
n ie  p rzeprow adzić  jedno rocz
n y  p ro g ram  dożyw ian ia  o raz  
pom óc w ieśn iakom  w  o d b u 
dow ie ich dom ów  i w  p o 
now nym  ożyw ieniu  g ospodar
ki ro lnej.

KOŚCIOŁY ŚWIATOWE 
PRZYGOTOWUJĄ 
DIALOG NA TEMAT 
MAŁŻEŃSTWA

O fic ja ln i p rzedstaw ic ie le  
Ś w iatow ej F ederac ji L a te ra ń 
sk ie j, Św iatow ego  A liansu  R e
form ow anego  i K ościoła R zym 
skokato lick iego  p rzeprow adzili 
w  dn iach  15-17 g ru d n ia  ub. r. 
w  R zym ie rozm ow y p rzygo to 
w aw cze w  sp raw ie  podjęcia  
w spólnego dialogu  n a  te m a t 
teologii m ałżeństw a, a  szczegól
n ie  p rob lem ów  zw iązanych  z 
w yznan i owo m ieszanym i m a ł
żeństw am i. Ja k  podano do w ia 
dom ości w  G enew ie, lu te ra n ie
i re fo rm ow an i p rag n ą  ze sw y 
m i p a rtn e ram i dialogu rozw a
żyć p rzede  w szystk im  rzym 
skokato lick ie  rozum ien ie  m a ł
żeństw a, jak  i sp raw ę jego n ie 
rozerw alności o raz  zag ad n ie 
n ia  ogólnego rozum ien ia  m a ł
żeństw a.

O ba p ro testanck ie  zw iązki 
św ia tow e opracow ały  w  li
stopadzie  1969 r. i w  m a r
cu 1970 r. w spó lne  w ytyczne 
na  tem at p row adzen ia  d ialo 
gu, k tó re  podczas obecnej 
k onsu ltac ji w  R zym ie p o 
rów nano  z pog lądam i rzym 
skokato lick im i na  m ałżeństw o  
m ieszane, w yrażonym i o sta t
n io  w  pap iesk im  „M otu p ro - 
p rio" z 31 m arca  1970 r. P rz e d 
staw ic ie le  w szystk ich  trzech 
w yznań  opracow ali p lan  p ro 
w adzen ia  ofic ja lnego  dialogu, 
k tó ry  m a być przedłożony do 
za tw ie rdzen ia  w ładzom
zw ierzchn im  Ś w iatow ej F ed e
rac ji L u te rań sk ie j, Św iatow ego 
A liansu  R eform ow anego  i K o
ścioła R zym skokatolickiego. 
P rzew id u je  się, że o ficja lny

dialog rozpocznie się  jeszcze w 
tym  rak u  i trw ać  będzie do r. 
1973.

SEKRETARZ GENERALNY 
HOLENDERSKIEJ
RADY MISYJNEJ_______
POPIERA PROGRAM 
ZWALCZANIA RASIZMU

„P ro g ram  an ty ra so w y  Ś w ia 
tow ej R ady  K ościołów  zas łu g u 
je  n a  w y raźn e  i szybk ie  p o p ar
cie, bow iem  pow odem  ogłosze
n ia  tego P ro g ram u  n ie  b y ła  
ideologia przem ocy w  obręb ie  
Rady, lecz przekonan ie , że w  
św iecie zao strza ją  się  kon flik 
ty  rasow e". Tym i słow am i w łą 
czył się do  dyskusiji n a  tem at 
P ro g ram u  Z w alczan ia  R asiz
m u  se k re ta rz  g en era ln y  H olen
dersk ie j R ady  M isy jnej, ks. R 
J. van  d e r Veen. W a rty k u le  
opub likow anym  w  h o len d er
sk im  dzienn iku  p ro testanck im  
„De R o tte rd am er"  w skazał on 
dalej, że „eskalac ja  rasizm u  
białych  oznacza duże n ieb ez 
p ieczeństw o dla w spółżycia w  
św iecie, pon iew aż t a  dysk ry 
m in ac ja  rasow a je s t jednocze
śn ie  siln ie  zw iązan a  z  m iędzy
n arodow ym i s tru k tu ra m i eko
nom icznym i i ko lo n ia ln y m i'-.

NOWY KALENDARZ 
BAPTYSTYCZNY 
NA ROK 1971

Polsk i K ościół C hrześcijan  
B ap tystów  w ydał pod koniec 
ub. r. „K a len d arz  S łow a P ra w 
dy 1971", zaw ie ra jący  w ie le  
in te resu jąceg o  m a te ria łu  z  z a 
kresu  życia re lig ijno -koście l- 
nego. P rezes N aczelnej R ady  
K ościoła, ks. p rezb ite r  M ichał 
S tank iew icz  w  a rty k u le  sp ra 
w ozdaw czym  podaje , że pod 
koniec 1969 r. K ościół liczył 
2346 członków  ochrzczonych w 
w ieku  dorosłym , a  w raz  z dzie
ćm i i sy m p aty k am i 4040 osób 
C złonkostw o w edług  okręgów  
p rzed staw ia  się  n as tęp u jąco : 
W arszaw sko-lubelsk i — 302,
B iałostock i — 482, M azurski
— 248, G dańsko-bydgosk i — 
186. P ó łnocno-zachodn i — 265, 
Po łudn iow o-zachodn i — 262,
Łódzko kieleck i — 147, G ór
nośląsk i — 266, K rakow sko-
rzeszow ski — 188, Jes ien ią
1969 r. o tw arto  Zaoczne S tu 
d ium  Teologiczne.



SREBRNY JUBILEUSZ
W KOŚCIELE POLSKOKATOLICKIM
Przed 25 laty, w dniu 1 lutego 1946, ukazał się państwowy dokument pierwszorzęd- 

nej wagi w dziejach Kościoła Polskokatolickiego, zwanego wówczas Polskim Naro

dowym Kościołem Katolickim. Jest to akt legalizacyjny nr V 14486 45 będący reskryp

tem Ministra Administracji Publicznej. Zarejestrowany w Dzienniku Urzędowym Nr 15 

z 1947 r. brzmi on następująco:_________ ________

,.Do R ady  PN K K , W arszaw a, 
ul. Szw oleżerów  4.

M in iste rs tw o  A d m in is trac ji P u b 
licznej uznaje  na zasadzie  a r t . 116 
K o n sty tu c ji z 17 m arca  1921 P o l
ski N arodow y K ościół K ato lick i 
za p u b liczn o -p raw n y  zw iązek  r e 
lig ijny . S tosunek  P a ń s tw a  do 
PN K K  określony  zostan ie  w  d ro 
dze osobnej ustaw y.

R ów nocześnie M in iste rs tw o  
A dm m . Publiczn . p rzy jm u je  do 
za tw ie rd za jące j w iadom ości sk ład  
R ady PN K K  w  osobach: J. K w o- 
lek  — przew odniczący , M ieczy
sław  R ogalsk i — w icep rzew odn i
czący, ks. F r. K oc — sk arb n ik , 
ks. E. N a rb u tt-N a rb u tto w ic z  — 
sek re ta rz , ks. J. C zerw ińsk i, ks. 
W K ierzkow sk i, H. Szeleścina- 
M oraw ska, St. W icher — człon
kow ie R ady”.

R ank iem  2 lu tego  1946 r. pełny 
te k s t do k u m en tu  podało  P o lsk ie  
R adio, co stanow iło  n iem ałą  sa
ty s fak c ję  dla po lskokato lików , 
zw łaszcza dla tych , k tó rzy  przez 
ca łe  ćw ierćw iecze należeli do 
K ościoła P o lskokato lick iego  bez
p raw n ie . B yło to  zarazem  o b 
w ieszczeniem  k lęsk i tycK  sił w  
Polsce, k tó re  z  ogrom nym  nak ła  
dem  energ ii przerc 25 la t zab iega
ły o u n ices tw ien ie  K ościoła, k tó 
ry  śm iał się nazyw ać kato lick im  
bez pap ieża  i naro d o w y m  bez 
p o siad an ia  m ilionów  w y zn aw 
ców. D opiero  w  św ietle  dziejów  
n ielegalnego  b y tu  w D rugiej 
R zeczypospolite j m ożna sobie u- 
św iadom ić T ea lne  znaczenie lega
lizacy jnego  a k tu  z 1 lu tego  1940 r. 
Z asłuży li sobie n a  to  po lskoka- 
tolicy rzeczyw is tym  b o h a te r
stw em  i ocenili jak o  ak t sp ra 
w ied liw ości dz ie jow ej. N ic w ięc 
dziw nego, że p rzy  om aw ian iu  te 
go w y d a rzen ia  w raca  się uparc ie  
do la t w yznan iow ego  bezp raw ia  
up raw ianego  z całą św iadom ością 
przez rządy  Polsk i m iędzyw o jen 
nej.

Szczególnym  w yrazem  b ezp ra 
w ia było  pow oływ an ie  się na 
p raw o  rzekom o w zb ran ia jące  le
galizac ji now ych  w yznań. O w ym  
p raw em  była  K o n sty tu c ja  M ar
cow a (z 11 m arca  1921 r.), k tó ra  
w a r t . 115 stanow iła : „K ościoły
m niejszości re lig ijn y ch  i inne 
p raw n ie  uznane zw iązki re lig ij
ne rządzą się sam e w łasnym i 
u staw am i, k tó ry ch  państw o  nie 
odm ów i, o ile n ie  z aw ie ra ją  po 
stan o w ień  sprzecznych  z p r a 
w em . S to su n ek  P ań s tw a  do tych  
K ościołów  i w yznań  będzie u s ta 
lony w  drodze ustaw ow ej po  po 
rozum ien iu  się z ich p raw n y m i 
rep rezen tac jam i" . A rty k u ł ten  
w y raźn ie  odnosi się do w ew n ę
trznych  u s taw  w yznań  już  za le 
galizow anych  czyli n ie  w iąże się 
ze sp raw ą K ościoła P o lsk o k a to 
lickiego nie m ającego  jeszcze le 
galizacji. A przecież w odpow ie
dzi n a  dziesią tk i po lskokato lic- 
k ich podań  o lega lizac ję  M in i
s te rs tw o  W yznań (i O św iecenia 
Publicznego) n iezm ienn ie  przez 
20 la t  odpow iadało , że lega lizac ja  
może n a s tą p ić  w yłączn ie  na d ro 
dze se jm ow ej u staw y  w łaśn ie  w 
m yśl a rt. 115 K o n sty tu c ji M arco
w ej.

S p raw ę legalizac ji now ych 
w yznań  om aw iał a rt . 116 te jże  
K o n sty tu c ji o b rzm ien iu  n a s tę 
p u jącym : „U znanie  now ego lub
dotychczas n ie uznanego  w y zn a 
n ia  nie będzie  odm ów ione zw iąz
kom  re lig ijn y m , k tó ry ch  u rz ą 
dzenia, n a u k a  i u s tró j n ie  są 
p rzeciw ne po rządkow i pu b liczn e
m u  an i obyczajności p u b lic zn e j”. 
I w łaśn ie  w oparc iu  o te n  a r ty 
k u ł n a s tąp iła  lega lizac ja  K ościoła 
Po lskokato lick iego  p rzed  d w u 
dziestu  p ięc iu  la ty  — re sk ry p tem  
rządow ym , bez uchw ały  Sejm u. 
R ządy en d eck o -san acy jn e  tego 
a r ty k u łu  w  ogóle n ie  dostrzegały  
a racze j n ie chcia ły  dostrzegać. 
W czym leżały  p rzyczyny  ta k ie 
go s tanow iska?

O dpow iedzi należy  szukać poza 
K o n sty tu c ją  i p rzep isam i p ra w 
nym i. Z n a jd u jem y  ją  w  teczkach  
A rch iw um  A k t N ow ych i ze zdu 
m ien ia  p rzec ie ram y  oczy: „Rząd 
postanow ił zaniechać p ro jek tó w  
ustaw  w p rzedm iocie  zm iany 
w y zn an ia  i u zn an ia  now ych w y 
znań  a to w y łącznie  przez szacu
nek  d la  osoby O jca Św iętego". 
Z dan ie  to  czy tam y w  liście de le 
g a ta  ep iskopatu , bpa A dolfa Sze
lążka  do P ap ieża  P iu sa  X I z dn ia  
23 lis topada  1929 zak o m u n ik o w a
nym  ra p o r te m  am basady  po lsk ie j 
p rzy  W atykan ie  z dn ia  29 lis to 
p ada  1929 (nr 1074). A w ięc to 
tak . Nasze w ew nętrzne , polskie 
sp raw y  regu low ano  w tedy  nie 
p rzep isam i p raw a , lecz tak  n ie 
u ch w y tn ą , sen ty m en ta ln ą  s p ra 
w ą  jak  szacunek  d la  zw ierzch n i
ka obcego pań stw a , d la pap ieża . 
W innym  m iejscu  czy tam y p o 
tw ierdzen ie  tego  fak tu : „M in i
s terstw o  S p raw  Z agran icznych  
k o m u n ik u je , że dn ia  27 lu tego  
(1923) O jciec Ś w ięty  udzie lił po
słu ch an ia  ks. p ra ła to w i S k irm u n - 
tow i, k tó ry  re fe ro w ał w e w n ę trz 
ne sp raw y  kong regacji, jak ich  
je s t k o n su ltan tem . P rz y  te j o k a 
zji P ap ież  om ów ił dz iałalność 
sek t p ro te s tan ck ich  na obszarze 
naszego k ra ju  i z ubo lew an iem  
stw ierd z ił postępy  ich  p racy . A k
cję  tę  O jciec Ś w ięty  u w aża  za 
bardzo  szkodliw ą d la  k a to licy z 
m u i zaznaczył, iż n iebezpieczeń  
stw o to  sta łoby  się jeszcze w ię k 
sze, gdyby rów nocześn ie  pow sta ł 
N arodow y K ościół, k tó ry  z tym i 
sek tam i pozostaw ałby  n ie w ą tp li
w ie w  kon takc ie  i czerpał od 
n ich  na tch n ien ie  i zasady . Co do 
N arodow ego Polskiego K ościoła 
to Papież... dodał, iż dzięki w ła s 
nem u a u to ry te to w i bez w ie lk ie 
go zachodu sam  k iedyś w  Polsce 
tak iem u  poczynaniu  k re s  po ło 
żył’’. (List M SZ z d n ia  2 m arca  
1923 do M inist. W yznań R. i 
Ośw. P ub l. — A. A. N.. M in

W R iO P Sygn. 1381, L. 259(1.) Nic 
w ięc dziw nego, że na  w idok  
zm arszczonych b rw i P ap ieża  MSZ 
p isało  do M W R iO P — „P ro p a 
ganda na  rzecz po lskonarodow e- 
go kato lickiego kościoła nie le 
ży b y n a jm n ie j w  in te resie  p a ń 
stw a po lsk iego” (Tam że). D la te 
go u rzęd n ik  D ep a rtam en tu  W yz
n a ń  M W R iO P w  n o ta tce  z 17 
lipca 1926 r. zauw ażył: „S tosunek  
W ładz A dm in istrac . do tego w y
zn an ia  je s t u jem ny  ze w zględu 
na w ie lk ą  w agę te j sp raw y  dla 
K ościoła K atolick iego . M in is te r
stwo od la t k ilku  odm aw ia  lega 
lizac ji na podstaw ie  a r t . 116 K on
s ty tu c ji, zasłan ia jąc  się tym , że 
a r ty k u ł ten  jako  zby t lakoniczny  
w ym aga osobnej ustaw y  da jące j 
dopiero  R ządow i pełnom ocnictw o 
i d y rek ty w y  d la  uznaw an ia  n o 
w ych w yznań". (AAN M W RiOP 
Sygn. 1383). D latego  to  K ościół 
P o lskoka to lick i o trzym ał leg a li
zację  dop iero  po dw udziestu  p ię 
ciu la ta ch  sw ej w  Polsce dzia
łalności, a  to  dzięki tem u, że N o
w a P o lska  p rzes ta ła  się lękać 
grom ów  z W atykanu  i uznała , że 
szacunek  dla głow y tego p a ń 
stew k a  nie m usi oznaczać po d 
dan ia  się pod je j d y k ta t w  sp ra 
w ach  w ew n ą trzk ra jo w y ch , P o ls 
ka  L udow a bow iem  w yciągnęła  
w teściw e w niosk i ze sm utnego  
dośw iadczenia u ję teg o  przez sa 
nacy jnego  m in is tra  S p raw  Z a
g ran icznych , Józefa  B eka, k tó ry  
po w rześn iow ej k lęsce w yzna ł w  
rozm ow ie z am basado rem  W łoch 
w  R um unii: „Jed n y m  z g łów 
nych czynn ików  odpow iedzia l
nych za trag ed ię  m ojego k ra ju  
jes t W atykian. U św iadom iłem  so
bie zby t późno, że w  po lityce  za
g ran icznej rea lizow aliśm y  w łasne 
cele K ościoła K ato lick iego ...” (A. 
M an h a ttan , T he C atho lic  C hu rch  
ag a in s t the X X -th  cen tu ry , L on 
don, 1947, s. 300).

Ks. S. W ŁODARSKI
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J a k i
Kościół?

(Znaczenie Chrystusowej Religii w  
Dziejach Świata). Słowo do czyteln i
ków mej książeczki pt. „Jaki kościół?"'.

K siążeczką  m ą drobiu} i doryw czo  napisaną  
pośw ięcam  w szy s tk im  W sp ó łw yzn a w co m  P o l
skiego  N arodow ego K ato lickiego  Kościoła, 
przyjacio łom  p ra w d y  i spraw iedliw ości.

W iem y  aż nad to  dobrze z życiow ego  do
św iadczenia , że czas obecny ta czas próby, czas 
przem ian. W ie lk ie  i po tężne  organizacje ta k  
polityczne , społeczne, ja k  i ideow e ru n ę ły  w  
przepaść i n ie  podniosą się ju ż  w ięcej, a na ich  
m iejsce w yłan ia ją  się z  m roków  te ra źn ie jszo 
ści i p rzyszłości inne, now e  hasła, now e stow a
rzyszenia , now e  fo rm y  bytu  ludzkiego  i zapo
w ied zi n o w ych  w a lk , n o w ych  usiłow ań  o d o 
skona lszy  ustró j ludzkiego  społeczeństw a.

W ta k im  czasie c złow iek  m oże stracić g ło
w ę, m oże  ła tw o  dać się uw ieść  g łośnym , w iele  
ob iecu jącym  hasłom.

Dlatego napisa łem  tę książęczkę  pt. „Jaki 
k o ś c i ó ł a b y  zw o len n icy  Polskiego N arodow e
go K ato lickiego  K ościoła a przy jacie le  p raw dy  
zna leźli w  książeczce pom oc, zachętę  i k lucz  
do rozw iązania  na jw iększego  i n a jtru d n ie jsze 
go zagadnienia  ludzkości, a m ia n o w ic ie : ja ka  
je s t n a jpew n ie jsza  droga do poznania  Bega, 
Jego sto su n ku  do ludzi i  odw rotn ie , do p ra w 
dy, do spraw ied liw ości, do ziem skiego  szczę
ścia i do zbateien ia  w iecznego.

Jezus C hrystus prow adzi U czniów  Sw oich  w  
odległą przyszłość. W prow adza  ich na drogę 
wąską, strom ą, najeżoną  ro z liczn ym i tru d n o 
ściam i i n iebezp ieczeństw am i, ale pew ną  i n ie 
zaw odn ie  w iodącą do Boga. P rzyczyn y  w sze l
kiego b y tu  i  życia, źród ła  w szelkiego  dobra  
duchow nego, m oralnego  i m ateria lnego, źród ła  
doczesnego  t  w iecznego szczęścia, zw anego  
zbaw ien iem .

A  w reszcie  osta tecznego ce lu  każdego czło 
w ieka.

Id źm y  za  B oskim  M istrzem  przez nasze ż y 
cie, a cel n iezaw odn ie  osiągniem y!

Z ak linam  w as w sp ó łw yzn a w cy , w spółcier-  
piący  i w spółw alczący, abyście tego obrazu  
n igdy z oczu n ie  stracili!

SŁOWO WSTĘPNE

W r. 1922 napisałem  książeczkę o 85 stro
nach pt. „Chrystus i Jego K ościół”. U czyni
łem  to w 25 rocznicę zorganizowania P o l
skiego Narodowego Katolickiego Kościoła w  
A m eryce i w yłożyłem  w książeczce w  krót
kości zasady C hrystusowej religll, urzeczy
w istniające się pow oli i  stopniow o w  ciągu  
X IX  w ieków .

W skazałem  też na nadzwyczajne przem ia
ny, przez jakie ludzkość przechodziła i prze
chodzi w skutej pierw szej wojny św iatow ej, 
a zw łaszcza pod w zględem  politycznym , go 
spodarczym, społecznym  i kulturalnym . I 
w yraziłem  śm iało nadzieję, że 1 pod w zg lę
dem religijnym , kościelnym  ludzkość mnsi 
dążyć do przem iany, do zasadniczej refor
my, jeżeli chce skorzystać z Boskiego źród
ła C hrystusow ej rellgii w  tytanicznej w a l
ce o lepszy byt. o postęp w zm ienionych  
przez wojnę warunkach życia.

Oto. co pisałem 23 lata temu przy końcu  
m ojej książeczki:

POTRZEBA ODNOWIONEGO  
I ODRODZONEGO 
KOŚCIOŁA CHRYSTUSOWEGO

Jak ie  jes t zadan ie  p raw dziw ego C hystuso- 
wego K ościoła?

P rzed  naszym i oczam i rozpoczyna się w la 
śnie now a k a rta  ludzk ich  dziejów . N a rum o
w iskach . zgliszczach, na k rw aw ych  ugorach

św iata , siać będzie człow iek z ia rn a  now ego 
życia, w iary , nadziei i m iłości, a  gospodarzem , 
czyli k ierow nik iem  te j zbaw iennej p racy  b ę 
dzie z Bożego ram ien ia  C hrystusow y K ościół. 
Lecz odnow iony, odrodzony K ościół, dobrany  
i dostosow any do zm ienionych w arunków  i p o 
trzeb  jednostk i, jako  też narodów , p ań stw  i ca 
łej ludzkości.

N ie będzie ten  K ościół głosił n au k i o Bogu, 
o b jaw ia jącym  się n a  podobieństw o człow ieka: 
m ściw ym , kapryśnym , n iesp raw ied liw ym , ale
0 B ogu-O jcu pow ołu jącym  do bytu  m iliardy  
w szechisto t, a  n ade  w szystko człow ieka, k tó 
rem u przeznacza doczesne zno jne życie, pełne 
w alk , pracy, c ierp ień , zm agań  się ze sw ym i 
słabościam i i tw ardym , n iebezpiecznym  o to 
czeniem , aby by ł m ężny, w y trw ały , energ icz
ny, n ieustęp liw y, a zniesie w szystko, p rzezw y
cięży, za triu m fu je . I będzie ró s ł człow iek pod 
m iłościw ą op ieką O jca-S tw órcy , z d n ia  na 
dzień, z roku na  rok, z poko len ia  na  pokole
nie, w  znajm ości Boga, Jego istoty, fizycznych, 
duchow ych  i m oralnych  p ra w  św iata , jak b y  
w arsz ta tu , w k tó rym  m u p rzypada działać, żyć
1 um ierać, aż się zbliży do sw ego p rzeznacze
nia, sw ego celu  i szczęścia ostatecznego. Aż 
się stan ie  godnym  św iadom ego w spó łis tn ien ia  
1 w sp ó łdz ia łan ia  z Bogiem.

Nie będzie straszy ł K ościół tak im  piek łem , 
w  k tó re  sam  nie w ierzy, nie będzie w y p ro w a
dzał n a  w idow nię  ucie leśn ionych  szatanów , 
tw órców  w yobraźni chaldejsk ich , żydow skich

i rzym skich  księży, ale będzie tłum aczy ł sto
sunek  człow ieka do Boga o p arty  o n ieub łagane  
m ora lne  i fizyczne p raw a, k tó rych  spełnienie 
przynosi człow iekow i korzyść, siłę now ą, po
karm  duszy i ciała, pociechę, rozkosz n iew y- 
słow ioną, a lekcew ażenie  tych p raw  a lbo  ich 
zdep tan ie  pociąga za sobą osłab ien ie , sm utek, 
przygnęb ien ie , trw ogę, niepokój, rozpacz, od
dalen ie  się od Boga i w reszcie s ta rg an ie  w e
w nętrznego  zw iązku, rów nającego  się śm ie r
ci m o ra ln e j, a często i fizycznej człow ieka.

N ie będzie  się panoszył w  tym  C hrystuso
w ym  K ościele now ego czasu pap ież -k ró l, w y 
rosły  n a  średn iow iecznym  fanatyzm ie, n iew o 
li ducha i c ia ła  ludzkiego, a le  będzie  rządził 
D uch Boży i ta  na jlep sza , n a jśw ię tsza  i n a j
po tężn ie jsza  siła, k tó ra  w yłon iła  z siebie i w y 
łan ia  ustaw iczn ie  w szelk i byt, w szelk ie życie 
i p ragn ien ie , aby to życie doskonaliło  się, ro 
sło, po tężn ia ło  i o b jaw ia ła  się w  ten  sposób 
Jego w ola, moc, m ąd rość  i n iew ypow iedziana 
dobroć. D uch Boży będzie panow ał w now o
ży tnym  Kościele, n ie  ty lko  -w niedzielę, w 
natchn ionym  kazan iu  na  am bonie  i o łtarzu , 
nie ty lko  w  rozm odleniu  pobożnych, sz lach e t
nych m as ludu , a le  w  każdym  św iadom ym , do
b row olnym  akcie robo tn ika , w y tw arza jącego  
d la  w spólnego  d ob ra  now e bogactw a, w  k aż 
dym  p raw ie , uchw alonym  w  narodow ym  zgro
m adzeniu , w  każdej czynności u rzędn ika-oby - 
w ate la , w spó łtw órcy  i w spó łw ykonaw cy w  
w ielk im  społecznym  w arsztacie .
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REKOLEKCJI
W  n u m e r z e  4 „ R o d ź m y '*  

o p u b l i k o w a l i ś m y  w d z i a l e  

ż y c i a  K o ś c i o ł a  P o l s k o -  

k a t o l i c k i e g o "  i n f o r m a c j e  o  

R e k o l e k c j a c h  A d w e n t o w y c h  

d l a  w s z y s t k i c h  k s i ę ż y  D i e 

c e z j i  W a r s z a w s k i e j ,  z o r g a 

n i z o w a n y c h  w  p o c z ą t k a c h  

g r u d n i a  u b .  r o k u .  W  U z u 

p e ł n i e n i u  l e j  I n f o r m a c j i  

z a m i e s z c z a m y  o b e c n i e

z d j ę c i e  B i s k u p a  O r d y n a 

r i u s z a  T a d e u s z a  R .  M a 

j e w s k i e g o  w  o t o c z e n i u  

z g r o m a d z o n e g o  d u c h o w i e ń 

s t w a  w  k a t e d r z e  w a r s z a w 

s k i e j .

BRATERSKIE ŻYCZENIA
Pierw szy  B iskup Tadeusz F. Zieliński przesła ł w  im ien iu  Polskiego N arodow ego 

K ościoła K ato lick iego  w A m eryce i K anadzie: N aczelnem u K siędzu B iskupow i
Julianowi Pękali, C zcigodnem u K siędzu B iskupow i Tadeuszowi M ajewskiem u, P rze 
w ielebnym  K siężom  D ziekanom , W ielebnym  K siężom  Proboszczom , D uchow ieństw u, 
G łów nej R adzie, B edakc ji „R odziny" i „P osłannsc tw a” Z arządow i G łów nem u Społecz
nego T ow arzystw a  P o lsk ich  K ato lików , T ow arzystw om , w szystkńm  w iernym  K o
ścioła P o lskokato lick iego  w Polsce — na jse rdeczn ie jsze  życzenia b łogosław ionych i 
radosnych  Ś w ią t Bożego N arodzen ia  i pom yślnego N ow ego Roku.

M im o iż na  sku tek  odda len ia  życzenia te do ta rły  w te rm in ie , k tó ry  un iem ożliw ił 
nam  n ies te ty  zam ieszczenie ich w  o d p o w ied n im  czasie n a  naszych  łam ach , u w aża 
m y za sw ój serdeczny  obow iązek pow iadom ić o ich  treści C zyteln ików  „R odziny".



RABUNEK 
PO BAZ DRUGI

P ięć  w ieków  po K rzyszto fie  K o
lum bie  pow tó rn ie  o d k ry to  w artość  
zaby tków  w ysoko rozw in ię te j k u l tu 
ry  in d iań sk ie j — ty m  razem  d la '*  
św iatow ego  h an d lu  a n ty k w ary czn e 
go. P łasko rzeźba k am ien n a  z epoki 
M ajów , służąca im  niegdyś jak o  k a 
lendarz , osiągnęła ju ż  cenę ponad  
50 tys. dolarów , m aska O lm eków  — 
70 tys.. a znaleziony na  pó łw yspie 
In k a ta n  frag m en t fry zu  w yry tego  na 
grobow ej p iram id z ie  — b lisko  pól 
m iliona dolarów .

K ażdego tygodn ia  25 tys. osób o- 
g ląda sk a rb y  sz tuk i in d iań sk ie j w  
now ojorsk im  M etropo litan  M useum , 
na w ystaw ie , eksponu jące j n a jb a r 
dziej in te re su jące  i ch a rak te ry s ty cz 
ne rzeźby z epoki p rzed k o lu m b ij- 
sk iej.

W śród n iek tó ry ch  archeologów  
w y staw a  ta  w yw ołu je  jed n ak  w ą t
pliw ości, a n aw et n iepokój. Jed en  z 
w yb itnych  specja listów  stw ierdził 
po p ro s tu : „Po raz  d rug i niszczy się 
w ie lk ie  p ań stw o ” ! P rzypom nieć  bo 
w iem  w arto , że w  roku  1519 hisz
p ańsk i ko n k w istad o r H erm ando  
C ortez po raz  p ierw szy  doszczętnie 
z lup it k ra j M ajów  i A zteków . P rzy 
okazji, w ie le  sk a rb ó w  sz tuk i ty ch  
ludów  zostało zniszczonych jak o
„dzieła d iab ła”.

O becnie zaczyna się po low anie na 
ocalałe re sz tk i pom ników  sta ry ch
k u ltu r  ind iańsk ich . I ta k  np. policja 
m ek sy k ań sk a  w y k ry ła  na jed n y m  z 
nie zbadanych  dotychczas m iejsc
k u ltu  M ajów  bandę, k tó ra  z a jm o 
w ała  się rab u n k iem  grobów . Z ło
dzieje  w y rą b u ją  też  ze ska ł złom y 
sięgające  k ilk u  m etró w  w ysokości, 
p o k ry te  p łaskorzeźbam i. N astępnie  
o fe ru ją  sw oją zdobycz chciw ym
hand larzom  sz tuk i i posiadaczom  
p ry w a tn y ch  zbiorów , a  n aw et zna
nym  m uzeom . (Na zd jęciach: dw a 
z rabow ane i oferow ane do sprzedaży 
dzieła sz tuk i M ajów  i Azteków)-

W celu  zapobieżenia podobnem u 
procederow i zaw arty  zasta ł sp ec ja l
ny u k ład  m iędzynarodow y, k tó ry  
pow in ien  zaham ow ać rab u n e k  cen 
nych  dziel sz tuk i.

WIELKA
ZAFRA
NA
KUBIE

W styczn iu  m inę ło  12 la t od zw ycię
s tw a  rew olucji kub ań sk ie j. W  ciągu  te 
go o k resu  k ra j z ro b ił w ie lk i k ro k  n a 
p rzód n a  drodze  rozw oju  ekonom iczno- 
społecznego i ku ltu ra lnego . K u b a  p rz e 
s ta ła  być kolon ią  am erykańsk iego  k a p i
ta łu . R ozbudow ała w łasn y  p rzem ysł. W 
rezu ltac ie  p rzeprow adzonych  refo rm  
s tw o rzy ła  p odstaw y  socjalistycznego 
ro ln ictw a.

Od g ru d n ia  do m a ja  trw a  n a  K ubie

„gran Z afra“ — w ie lk ie  żniw a, zb ió r 
trzc iny  cukrow ej. Do pom ocy w y ru sza 
ją  n a  p lan tac je  ek ipy  s tu d en tó w  i p ra 
cow ników  z  m iast. D la podn iesien ia  
plonów  duże znaczen ie  m ieć  będzie  b u 
dow a fab ry k i naw ozów  sztucznych  w  
C ienfuegos — jed n a  z na jw iększych  in 
w estycji na  w yspie. 1600 dziew cząt 
i ch łopców  — a  w śród  n ich  M ercedes 
M ora i Ju a n a  P e rez  z  H aw any  (na z d ję 
ciu) — b ierze  u d z ia ł w  je j rea lizac ji.

W n iek tó rych  s tan ach  Ind ii m nożą się 
w y padk i Tbiorowych, rodzinnych  sam o
bó jstw , spow odow ane b rak iem  p racy  
i m ożliw ości w yżyw ienia. K ra j ten  m o 
że bow iem  „poszczycić się“ najw yższą  
liczbą bezrobotnych  n a  św iecie. Sięga 
ona 50 m ilionów  obyw ate li o raz  ok. 100 
m ilionów , za tru d n io n y ch  ty lko  częścio

wo. W edług pó lo fic ja lnych  danych  licz
ba ta w zrasta  jeszcze przecię tn ie  o 7 
tys. osób dziennie. Po kryzysie  żyw no
ściow ym  i głodzie, k tó ry  dał się Indiom  
we znak i w  la tach  sześćdziesiątych, bez 
robocie sta ło  się obecnie p lag ą  szcze
gólnie dotkliw ą.

W arto  jeszcze nadm ien ić , że ze  137 
m ilionów  m ieszkańców  Ind ii, z a tru d n io 
nych w  ro ln ictw ie, ok. 131 m in  m a „n ie 
określony  status*-'. Są to  p rzed e  w szyst

k im  robotnicy  sezonow i, p racu jący  ty t
ko  w okresie  siew u  czy zbiorów . O bli
cza się n a tom ias t, że w  m ia s tach  je s t 6 
m ilionów  żebraków .

R ząd p rem ie ra  In d iry  G andh i podej
m u je  różne a k c je  m a ją c e  n a  celu  stw o
rzen ie  dużej ilości now ych m ie jsc  p ra 
cy, p rzede  w szystk im  przy  robotach  
drogow ych i w  budow n ictw ie  m ieszka
niow ym . P lan  p ięcio letn i 1969—1974 
p rzew id u je  s tw orzen ie  14 m in  m iejsc  
prac}', a le  w obec s ta le  rosnącego zapo
trzebow an ia, w  n a j l e p s y m  raz ie  po  
praw i to  ty lko  n iew iele  obecną sy tuację .

B ezrobocie od d z ia łu je  n a  postępu 
jącą  radyk a lizac ję  spo łeczną m as, do
m agających  się  bardzie j zdecydow anych 
posunięć — p rzed e  w szystk im  w  zak re 
sie reform y ro lne j o raz  rozw oju  d ro b 
nego p rzem ysłu  lokalnego  i domowego.



S Ł O N E C Z N I K I
N a  e k r a n  v  k i n  z a c h o d n i o e u r o p e j s k i c h  w s z e d ł  n o w y  f i l m  w i e l 

k i e g o  w ł o s k i e g o  r e ż y s e r a  V i t t o r i a  d e  S U c i:  „ S ł o n e c z n i k i "
z r e a l i z o w a n y  w  w y n i l c u  p r o d u k c y j n e j  w s p ó ł p r a c y  w ł o s k o - f r a n c u -  
s k o - r a d z i e c k i e j .  D u ż a  c z ę ś ć  a k c j i  t e g o  f i l m u  d z i e j e  s i ę  w  Z S R R .  
Ż o n a t y  W io c h ,  k t ó r y  j a k o  b y ł y  j e n i e c  w o j e n n y  z  f r o n t u  w s c h o d 
n i e g o  z o s t a ł  p o  w o j n i e  w  Z w i ą z k u  R a d z i e c k i m ,  ż e n i  s i ę  Ł a m  p o 
w t ó r n i e .  s t a j ą c  się w t e n  s p o s ó b  —  ś w i a d o m i e  lub m i m o w o l n i e  —  
b i g a m i s t ą .  G ł ó w n ą  r o l ę  m ę s k ą  g r a  M a r c e l l o  M a s t r o i a n n i  z a ś  r o J ę  
k o b i e c ą  — Z o f i a  L o r e n ,  k t ó r a  w  c z a s i e  z d j ę ć  p r z e b y w a ł a  d ł u ż s z y  
c z a s  w  Z w i ą z k u  R a d z i e c k i m ,  c o  p r z y c z y n i ł o  s i ę  d o  w z r o s t u  j e j  
p o p u l a r n o ś c i  w  t y m  k r a j u .

BISKUP 
PRZECIWKO 
DYKTATURZE

T a jn a  po lic ja  p ań stw o w a  oczek iw ała  n a  pow raca jącego  
z R zym u b iskupa  A lb e rta  Ndongm o. Z am iast d o  siedziby 
diecezji w  N kongsam ba zaw ieziono go do w iezien ia . Był 
to  ko le jny  a k t w alk i szefa p a ń s tw a  K am eru n  — A hm odou 
A hid jo  przeciw ko przeciw nikom  z  lew icy. B iskup N don
gmo. pochodzący z  k ró lew skiego  rodu i na leżący  d o  szcze
pu B am ileke, je s t je d n ą  z  czołow ych osobistości K a m e ru 
nu. U siłow ał on w ystępow ać jak o  p o śred n ik  m iędzy  rzą 
dem  a  rew olucy jnym i pow stańcam i, k ierow anym i przez 
Z w iązek  L udności K am erunu , n a  k tó rego  czele stoi zresztą 
szkolny ko lega i p rzy jac ie l b iskupa.

Sąd  w ojskow y oskarży ł b iskupa N dongm o o u d z ia ł w 
spisku, m ającym  rzekom o na celu obalen ie  rząd u  i zab i
cie oskarżonego o d ążen ie  do d y k ta tu ry  p rezy d en ta  A hi 
djo. W ydano w yrok  śm ierci. In te rw en c je  m iędzynarodow e 
i nacisk  op in ii zm usiły  je d n a k  w ładze a frykańsk iego  p a ń 
stew ka, liczącego ok 5 m ilionów  ludności, do zam iany  ka
ry  śm ierc i n a  dożyw otn ie  w ięzienie.

s=
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P a ń s t w o  p o z w o l ą ,  ż e  p r z e d s t a w i ę :  p a n i  
i  p a n  K o w a l s c y ,  p a n  N o w a k  z e  Z j e d n o 
c z e n i a ,  p a n i  i  p a n  L e w a n d o w s c y . . .
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0 POTRZEBIE USŁUG
W łaściw ie  n ie  m a -potrzeby -nikogo o ty m  -przekonywać. 

W szyscy  b ow iem  w iedzą  ze  sw o je j codziennej p ra k ty k i, ja k  
duże  znaczen ie  m a n ie  ty lk o  m ożliw ość  za k u p u  now ych  
przedm io tów , ale ta kże  konserw acja  i napraw a  ju ż  posiada
nych . N iek iedy  je d n a k  — i to też n ie s te ty  w ie m y  z  p ra k ty k i
— d u io  ła tw ie j je s t kup ić  now e  radio  czy te lew izor, niż  
szyb ko  i sp raw n ie  w yrem o n to w a ć  stary ale ca łk iem  jeszcze  
p rzyd a tn y . N ie  za w sze  zaś stać nas przecież na now y.

Jed n ym  słow em , n iem a l na ka żd ym  k ro k u  p rzeko n u jem y  
się o zn aczen iu  tzw . ustug  dla ludności i to n a jszerze j p o jm o 
w anych. B rak  usług byw a  jedną  z is to tnych  dokuezliw ości, 
stanow iącą  pow ód do w ie lu  m n ie j lub bardziej uzasadnio
n ych  narzekań .

O sta tn ie  la ta  p rzyn io sły  — przyzn a ć  trzeba  — n iew ą tp liw y  
postęp w  te j dziedzin ie . W yraża  się on n ie  ty lk o  w e w zroś
cie ilości zakładów , w yp isu jących  na sw ych  szyldach, że 
św iadczą  usługi dla ludności. Ta gałąź gospodark i ulega bo
w iem  rów nocześn ie  stopn iow ej, chociaż bardzo pow o lnej m o
dern izacji. Podnosi się jakość  usług i o rgan izacy jna  sp raw 
ność ich w yko n yw a n ia . N adal na tom iast n ie  m oże zadow olić  
przede w szy s tk im  k u ltu ra  obsługi.

N a juńęce j zastrzeżeni w yw o łu je  jed n a k  chyba spraw a  sa
m e j dostępności n iek tó rych  rodza jów  usług  i to tych . na 
które  zapo trzebow an ie  jes t szczególn ie  powszech-ne. M owa  
tu  zw łaszcza  o usługach dom ow ych  zw ią za n ych  z  ko n serw a 
cją m ieszkan ia  i napraw ą różnych  in s ta lac ji w ew n ę trzn ych . 
H ydrau lik , e le k try k , m o n ter  — to w ciąż je d n i z  n a jb a rd zie j — 
i to  często p iln ie  — poszuki-w anych specja listów  w  tym  za 
kresie.

Do p rzyc zyn  odczuw a lnych  braków  działalności usługow ej 
na leży z  pew nością  d u że  zróżn icow an ie  organizacyjne w y 
konaw ców  i  -nie za w sze  w yra źn y  podzia ł odpow iedzia lności 
m iędzy  n im i. D otyczy to w łaśn ie  tzw . usług  loka torsk ich  i tu 
ta j chyba  należałoby zastanow ić się nad w p row adzen iem  
n ieo dzow nych  u sp ra w n ień  oraz tak ich  fo rm , k tóre  zb liża łyby  
w yko n a w cę  da n e j usługi do tych , k tó r zy  mogą je j n a jb a r
d z ie j po trzebow ać  — tak , aby u zyska n ie  pomocj; fachow ca  
nie  nastręczało, ja k  się jeszcze  obecnie dzieje , ty łu  trudności. 
Jest to z  jed n e j strony  spraw a ogólnych ro zw ią za ń , z  d rug iej 
zaś spraw ności a d m in is tra c ji dom ów  i in ic ja ty w y  sam orzą
du  m ieszkańców .

P ersp ek tyw y  da lsze j popraw y w  dzia ła lności uslu g o w ej 
wiążą się w  d u że j m ierze  z  lep szym  w yko rzys ta n iem  pofen- 
cjału rzem iosła  indyw idualnego , k tórego głów ną fu n kc ją  
w  gospodarce narodow ej je s t św iadczen ie  usług  dla ludności. 
W yda je  się, że  szersze  i ba rdz ie j n iż  dotąd k o n sekw en tn e  
na sta w ien ie  się rzem iosła na u sług i, pow inno  p rzyczyn ić  się 
do u trw a len ia , a  na w et podniesien ia  jego eko n o m iczn e j i spo 
łecznej po zyc ji w  życ iu  naszego kra ju .

Isto tne znaczen ie  dla ro zw o ju  usług  posiada szko len ie  m ło 
dych  kadr fachow ców  w  te j d ziedzin ie  i to  fachow ców  
w szechstronn ie  p rzygo to icanych  pod w zg lędem  teore tycznym  
i p ra k tyczn ym . Na ty m  od c in ku  także  m ożna  zanotow ać p e w 
n e  postępy. Zarów no szko ln ic tw o , ja k  za k ła d y  doskonalen ia  
zaw odow ego  i rzem iosło , rokroczn ie  w ypuszcza ją  na w e
w n ę tr zn y  r y n e k  pracy w ie lu  w yszko lo n ych  specja listów  róż
n ych  branż  t rodzajó tc  usług. Jednocześn ie  zaobserw ow ać  
jed n a k  m ożna, że  ci m łodzi fachow cy  chę tn ie j n iż  do  usług 
idą do pracy w  zakładach  produkcy jnych .

Zrozum ia łe , że  w e w sp ó łczesn ym  św iecie  p rzem ysł, zw ła sz
cza w ie lk i i  średni, now oczesny  pod w zg lęd em  techn icznym  
m a w iększą  siłę przyciągającą n iż praca w  usługach, często 
jeszcze  w yko n yw a n a  p ry m ity w n y m i, p ro s tym i narzędziam i.

D latego też w ska za n e  byłoby  sko ja rzen ie  dw u  rodzajów  
dzia łań: system a tycznego  dążenia  do techn icznego  u n o w o 
cześnienia usług  i rów noczesnego  podnoszen ia  w  ocenie opinii 
p u b lic zn e j społecznego prestiżu  pracy w  usługach. P ierw sze  
k ro k i w  ty m  k ie ru n k u  m a m y ju ż  za  sobą. P roblem  nie ty lko  
jed n a k  pozosta je w ciąż a k tu a ln y , ale n a w e t nabiera zn a 
czenia.

T a k  jak  nabierają  znaczen ia  ekonom iczne  t społeczne fu n k 
cje usług  w naszym  życiu . W m iarę  iczrosfu tro sk i o ja k  
n a jp e łn ie jsze  za spoko jen ie  codziennych  p o trzeb  ludzi pracy  
znaczen ie  to będzie także  n iew ą tp liw ie  jeszcze  rosnąć.

TAROT



INICJATYWY POKOJOWE RELIGI

Jedynie kaptanowi, zwanemu guru, wolno wejść do miejsca przenajświęt
szego Złotej Świątyni, położonej pośrodku stawu w Amritsar (Indie). Tam 
przechowywana jest Księga Święta, będąca dla sikhów przedmiotem naj
wyższej czci

Liczni wierzący hinduiści z wszystkich części kraju odbywają co
rocznie pielgrzymkę do Benaresu, położonego nad świętym Gange
sem, aby w wodach tej rzeki wziąć oczyszczającą kąpiel. Jest to naj
większe wydarzenie w  życiu hinduisty

W czasach dzisiejszych nic nie wydaje się rzeczą bardziej natu
ralną niż doszukiwanie się wzajemnego związku między pojęciami 
„religii” i „pokoju". W pismach świętych wszystkich religii świato
wych przypisuje się pokojowi znaczenie nadrzędne. Nawet ta reli- 
gia, którą chrześcijanie uważali przez stulecia za prototyp wojowni
czości, mianowicie islam, może wskazać na liczne fragmenty Kora
nu, które zobowiązują wierzącego muzułmanina, aby dążył do poko
ju. Właśnie sprawa pokojowego zaangażowania islamu była ostat
nio tematem jednego z wykładów, wygłoszonego przez wierzącego 
muzułmanina, prezydenta Międzynarodowego Trybunału w Hadze, 
sir Zufrula Khana na konferencji przedstawicieli religii światowych 
w Kyoto (Japonia). Konferencja ta odbyła się w dniach 16-22 paź
dziernika 1970 r. i zgromadziła 221 wyznawców buddyzmu, hindu
izmu, islamu, sintoizmu, judaizmu, sikhizmu, parsizmu i chrześci
jaństwa. W imieniu chrześcijan ewangelickich przemawiał sekre
tarz generalny Światowej Rady Kościołów, dr Eugene C. Blake, 
rzymskoka to Lików — arcybiskup A. Femandes z Indii. Wyrazili oni 
ubolewanie, że w minionych wiekach właśnie religia była przyczy
ną częstych rozpraw wojennych między narodami. Wśród uczestni
ków 'konferencji panowało zgodne przekonanie, że podstawowym 
warunkiem pracy nad wspólnym dziełem ustanowienia pokoju w 
świecie jest przestrzeganie zasady pokoju i tolerancji w wzajem
nych stosunkach między religiami.

Impuls do zwołania tego typu konferencji dał amerykański teo
log z Kościoła Unitariańskiego, Homer A. Jack, znany od wielu lat 
aktywny działacz pokojowy. Jako obserwator uczestniczył on w 1955 
roku w pierwszej konferencji krajów Trzeciego Świata w Bandungu 
i w  wielu podobnych spotkaniach, ostatnio brał udział w  genewskich 
rozmowach rozbrojeniowych. W 1966 r. udało się mu zorganizować 
międzyreligijną konferencję pokojową w Ameryce. Odtąd dążył on 
niezmordowanie do skoordynowania pracy pokojowej prowadzonej 
przez różne grupy i instytucje kościelne.

♦

Przypomnijmy, że już od ponad dziesięciu lat istnieje Chrześci
jańska Konferencja Pokojowa, zrzeszająca działaczy pokojowych 
z prawie wszystkich kontynentów. Od kilku lat działa Wspólny ko
mitet Światowej Rady Kościołów i Kościoła Rzymskokatolickiego 
do Spraw Społeczeństwa, Pokoju i Rozwoju (SODEPAX). Tak więc 
Kościołom chrześcijańskim udało się w dużej mierze osiągnąć zgod
ność poglądów na wiele szczegółowych zagadnień dotyczących pro

blemu pokoju światowego. Stawało się rzeczą oczywistą, że kolej
nym etapem będzie musiała być próba rozszerzenia tej działalności 
na inne religie.

Pierwszego dnia konferencji w Kyoto odbyło się posiedzenie ple
narne, podczas którego referaty wygłosili przedstawiciele poszcze
gólnych religii. Następnie przez dwa dni dyskutowano w grupach 
roboczych nad następującymi problemami: rozbrojenie, rozwój eko
nomiczny i prawa ludzkie. Przez następne dni członkowie poszcze
gólnych grup roboczych prowadzili ożywioną dyskusję nad ustale
niem ostatecznego tekstu sprawozdań i jednocześnie gromadzili się 
znów na posiedzeniach plenarnych celem wysłuchania dalszych wy
kładów. Dr Blake mówił na temat rozwoju ekonomicznego krajów 
Trzeciego Świata, znany ze swych postępowych przekonań rzymsko
katolicki arcybiskup brazylijski Dom Helder Camara — o biernym 
oporze, przywódca Murzynów amerykańskich, następca Martina 
Luthera Kinga, pastor Ralph Abemathy — o rasizmie.

Zjawiskiem pozytywnym na konferencji w Kyoto był fakt, że 120- 
osobowa grupa chrześcijan, reprezentująca najróżniejsze wyznania, 
zajmowała w sprawach pokojowych jednolite stanowisko. Niemal 
wszystkie Kościoły wysłały do Kyoto ekspertów z zakresu różnych 
zagadnień szczegółowych. Wielu z tych ekspertów znało się już 
z wcześniejszej pracy nad wspólnymi projektami działalności poko
jowej. Toteż nic dziwnego, że bardzo szybko osiągnęli na konferen
cji porozumienie. Ten wyraźny przykład, że przy nakładzie dobrej 
woli chrześcijanie potrafią już dzisiaj przemawiać wspólnie do świa
ta na temat pewnych ważnych zagadnień, był bodaj jednym z naj
ważniejszych przeżyć posiedzenia w Kyoto. Można było wyraźnie 
zauważyć, że właśnie niechrześcijanie byli tym faktem najbardziej 
zaskoczeni. Wprawdzie wielu z nich znało różnice dogmatyczne 
między różnymi wyznaniami chrześcijańskimi tylko w ogólnych 
zarysach, lecz mimo to oczekiwali, że delegatów chrześcijańskich 
nie będzie stać na zajęcie zgodnego poglądu na problem pokoju 
w świecie.

Przy okazji dodajmy, że z krajów socjalistycznych na konferencję 
w Kyoto przybyli delegaci Związku Radzieckiego i Mongolskiej 
Republiki Ludowej oraz obserwatorzy z Chińskiej Republiki Ludo
wej. Delegaci z krajów socjalistycznych włączyli się aktywnie do 
pracy w konferencji.



K * ż d a  p a g o d a ,  ś w i ą t y n i a  b u d d y j s k a ,  o t a c z a n a  J e s t  o p l e k q  p r z e z  m n i f b a ,  
K t ó r e m u  m i e s z k a ń c y  w s i  d o s t a r c z a j ą  p o ż y w i e n i a

W osta tn ich  dn iach  posiedzenia  p rzedstaw ic ie le  re lig ii św ia to 
w ych p racow ali ponow nie  w  g ru p ach  roboczych, tym  razem  w  p ię 
ciu, k tó re  zaję ły  się następ u jący m i sp raw am i: w ychow an ie  d la  po
koju, in fo rm ac ja  w  służb ie  pokoju , p raw o d aw stw o  w  służb ie  poko- 
już, bezpośrednia  a k c ja  n a  rzecz pokoju  i m ięd zy re lig ijn a  w sp ó łp ra 
ca pokojow a.

K to  p rzyby ł do  K yoto nap e łn io n y  zby t w ie lk im  en tuzjazm em , ten 
m u s ia ł się rych ło  przekonać , że om aw iane p rob lem y  są  bard zo  tr u d 
ne  i  złożone. C hociaż przez cały  o k res  trw a n ia  k o n feren c ji w spó ł
p raca  m iędzy  p rzedstaw ic ie lam i re lig ii fun k c jo n o w ała  bardzo  dob
rze, to  jed n ak  n a  zakończen ie d a ły  się  ju ż  zauw ażyć pew n e  o b jaw y  
znużenia. Z w łaszcza dużo tru d u  sp raw iło  sfo rm u ło w an ie  sp raw o z
dań końcow ych i „P oselstw a K on fe ren c ji1'. W tym  o sta tn im  czy ta 
m y m. in .: „My, p rzedstaw icie le  re lig ii św iatow ych , stw ierdzam y  
zgodnie, że w spó lne  je s t n a m  p rzek o n an ie  o  fu n d am en ta ln e j jed n o 
ści ro d za ju  ludzkiego o raz  o rów ności i godności w szystk ich  ludzi..."

C hociaż s ta ra n o  się o k ró tk ie  u jęcie  „P oselstw a K onferencji" , to  
je d n a k  o sta teczn ie  o b e jm u je  ono 5 s tro n  i z aw ie ra  liczne propozycje, 
k tó re  m a ją  być przedłożone O rganizacji N arodów  Zjednoczonych. 
Szereg innych  ko n k re tn y ch  propozycji w yszło z  g ru p  roboczych. 
D elegaci podjęli u chw alę  zw rócen ia  się z  p rośbą  do K ościołów  n a  
całym  św iecie  i za  ich pom ocą do p ań stw  i o rgan izacji m iędzynaro 
dow ych, o w łączenie  się do w spółpracy  n ad  u rzeczyw istn ien iem  
tych p lanów  Ich zdaniem , u stanow ien ie , zachow an ie  i zabezpiecze
nie pokoju  w  św iecie je s t s ta ły m  zadan iem , o k tó rym  an i n a  m o
m en t n ie  m ożna zapom nieć.

Być może, że do najw iększych  osiągnięć k o n fe ren c ji zaliczyć trz e 
b a  fak t, że  je j uczestn icy  n ie  roz jecha li się  do sw ych  k ra jó w  w n a 
s tro ju  euforii, lecz raczej m ocno zam yślen i. W każdym  razie  n ie  
było delegata , k tó ry  z poby tu  w  K yoto n ie  w yniósłby jak iegoś n o 
wego dośw iadczen ia . Podczas o b rad  n ie  p ad ły  żadne now e, rew o lu 
cy jne  propozycje  rozw iązan ia  p rob lem ów  pokojow ych n a  świecie. 
Bez w ą tp ien ia  je d n a k  um ocniło  się  zdecydow an ie  dalszego kroczen ia  
drogą, n a  k tó re j Kościoły ch rześc ijań sk ie  już od d aw n a  się z n a jd u 
ją  W zrosła nadzie ja , że re lig ie  n iech rześc ijań sk ie  w e jd ą  bardz ie j 
zdecydow anie  n a  tę  drogę i że w spó lna  p ra c a  pokojow a pogłębi 
b ra te rs tw o  w yznaw ców  w szystk ich  relig ii św iata .

PAWEŁ GŁOWACKI

K a m i e ń  K a a b a ,  p i e r w o t n i e  p r z e d m i o t  k u l t u  p o g a ń s k i e g o ,  j e s t  c o r o c z n i e  c e 
l e m  p i e l g r z y m k i  t y s i ę c y  m u z u ł m a n ó w

C z ł o n k o w i e  A r m i i  Z b a w i e n i a ,  m i ę d z y n a r o d o w e j  c b r z e ś c i j a u s k i e j  o r g a n i z a c j i  
r e U g i j o o - c h a r y t A t y w n e j ,  b e z i n t e r e s o w n i e  s p e ł n i a j ą  s w ó j  o b o w i ą z e k ,  ś p i e w a 
j ą  s w e  p i e ś n i  n a  u l i c a c h ,  r o z d z i e l a j ą  s w o j e  c z a s o p i s m a ,  o t w i e r a j ą  p u n k t y  
ż y w i e n i a  I p r z y t u ł k i  d l a  b e z d o m n y c h  o r a z  t r o s z c z ą  s i ę  o  o p u s z c z o n e  d z i e c i

K o b i e t y  z  i n s y g n i a m i  b u d d y j s k i m i  w ę d r u j ą  o d  d o m u  d o  d o m u ,  a b y  s i ę  m o 
d l i ć .  Ś p i e w a j ą  m e l o d i ę  i  u d e r z a j ą  k o ł a t k ą  w  d z w o n e k



Ochmistrzyni królewska
U rszu la  M eierin  — obco n am  

brzm i to nazw isko, m im o że przez  
la t  trzydzieści o  w zględy te j cu 
dzoziem ki ubiegali się  n a jw ięksi 
polscy m agnaci, w ie lcy  kancle rze  
i podkanclerze. he tm an i i w oje
w odow ie. kasz te lanow ie  i b isku 
pi...

N a dw orze Z ygm unta  III pan n a  
U rszu la  M eierin  na leża ła  do osób 
najw pływ ow szych . „B yła jakby  
w yroczn ią  całego d w o m  — p isa ł
0 n ie j n u n c ju sz  H o n o ra t V isconti 
do pap ieża  U rb an a  V III — n a le 
ża ła  n ie  ty lko do fam ilijnych , a le
1 do rad  w ażn ie jszych  i m ia ła  n ie 
m ały  w pływ  w  szafunku  łask  k ró 
lew skich".

Lecz tak i to  już  los szarych  e- 
m in en c ji: „nisko k ła n ia ją  się im 
i pean y  pochw alne  śp iew a ją  za 
życia, by tym  b ard z ie j szargać po 
śm ierci i p rędko  zap o m n ieć1*. P a 
m ięć po U rszuli M eierin  zag inę ła  
n iem al rów no  z  je j śm iercią .

P a n n a  U rszu la  M eierin  p rzy 
jecha ła  do Polski w  orszaku  arcy - 
księżniezki A n n y  H absburg , je d 
n e j z  p ięc iu  có rek  arcyksięc ia  
K aro la  i M arii K ry sty n y  - k sięż
niczki b aw arsk ie j. M im o niechęci 
P o laków  do  m ariażu  k ró la  z księż
n iczką  rak u sk ą , Z ygm unt III 
zdecydow ał się n a  m ałżeństw o  z  
a rcyksiężn iczką  A nną ze w zg lę
dów dynastycznych .

P rzy b y ła  o n a  do K rakow a w 
dniu  26 m a ja  1592 r. w  to w arzy s t
w ie sw ej m a tk i i  orszaku  liczące
go około 50 osób. W śród pan ien  
dw orsk ich  zn a jd o w ała  się  w łaśn ie  
U rszu la  M eierin . B yła  u lu b io n ą  
d w o rk ą  m łodej k rólow ej polsk iej, 
łączy ła  je  zaży ła  p rzy jaźń . W y
ksz ta łcen ie  je j ja k  n a  ów czesne 
czasy p rzek raczało  p rzecię tny  po
z iom ; p isa ła  bow iem  p ięk n ie  po 
n iem iecku  i  rów nie  b iegle w ład a 
ła  łac iną , podczas gdy n ie je d n a  
a ry s to k ra tk a  w e w łasn y m  języku 
z  trudnośc ią  posług iw ała  się pió- 
r a n .

P a n n a  U rszu la  od razu  po p rzy 
byciu do Polski ob ję ła  n a  dw orze 
po lsk im  stanow isko  ochm istrzyni, 
czyli przełożonej fraucym eru . Obie 
dam y, k ró low a i ochm istrzyni, 
były  n a d  w y raz  pobożne. K ró lo
wa, c icha  i m ałom ów na, gardziła 
pustym i zabaw am i, n ie  lub iła  ż a r 
tow nisiów , k a rc iła  w szelką sw a 
w olę, z  dw oru  sw ego uczyn iła  
szkołę cnoty, obow iązyw ał n a  n im  
n iem al k la sz to rn y  rygor.

K ró low a A nna zn a laz ła  w  p a n 
nie U rszu li skw ap liw ą  pom ocni
cę w  u trzy m y w an iu  i n ad zo ro w a
niu  e ty k ie ty  dw orsk iej. O począt
k ach  k a rie ry  U rszuli M eierin  na  
dw orze po lsk im  n iew ie le  je s t in 
fo rm acji. N ie w iem y, czy kró lo 
w a A n n a  p ie rw o ro d n ą  sw ą  córkę

A nnę M arię  (urodzoną 29 czerw 
ca 1593 r.), tuż  p rzed  w yjazdem  
do Szw ecji, pow ierzy ła  opiece z a 
u fanej ochm istrzyn i, czy też za
b ra ła  pan n ę  U rszulę ze  sobą w  
podróż do dziedzicznego k ró lestw a  
m ęża. P rzy  czw artym  z  kolei po
rodz ie  m łoda k ró low a um iera. 
N ieoczekiw ana śm ierć d w udzies
top ięc io le tn ie j żony p rze jm u je  
Z ygm unta  III głębokim  żalem . 
Je s t n ieu tu lony  w  sm u tku  i z a ła 
m any, n ie  p o tra fi się zdobyć n a 
w e t n a  lis t  do sw ojej teściow ej i 
op isan ie  o s ta tn ich  chw il żony. 
P rosi w ięc U rszu lę  M eierin , aby  
go w yręczyła, co. w ierna  służka 
H absburgów  czyni chętnie, p o d a
jąc  w  sw oich lis tach  n a jd ro b n ie j
sze szczegóły choroby  i o sta tn ich  
chw il z m arłe j k ró low ej, k tó ra  
p rzed  śm ierc ią  zdążyła przekazać 
ukochanem u m ężow i o sta tn ie  
sw oje  życzen ia: "... S k a rb ie  mój, 
polecam  się T w oim  m od litw om  i 
od d a ję  T obie m o je  dzieci — i 
w szystk ich  m oich  ludzi. Po chw ili 
dojlala. W s z c z e g ó l n o ś c i  
j e d n a  U r s e l ,  jes t ona b iedna 
bardzo  i sam iu teń k a  n a  św iecie, 
a  w ie rn y m  sercem  służy ła  mi 
szczerze..."

W okresie  ośm ioletniego w do
w ień stw a  Z ygm unta  III u trw a la ją  
się w pływ y k ró lew sk ie j ochm is
trzyn i. je s t osobą, z  k tó rą  należy 
się liczyć n a  dw orze w a rszaw 
skim . P od lega  je j z  u rzęd u  cały 
w arszaw sk i frau cy m er; osieroco
nym  dzieciom  zas tęp u je  m atkę , 
uczy je  m ów ić i m odlić się  po n ie 
m iecku . K ró lew na  A nna M aria  u - 
m ie ra  w  1600 r. dożyw szy za le d 
w ie  siedm iu  la t. K ró lew icz W ła
d ysław  zaś w  szóstym  roku  życia 
w ychow yw any je s t przez ochm is
trz a  nadw ornego  w  osobie M ich a
ła  K onarskiego. M acierzyńską  o- 
p iekę n a d  królew iczem  sp raw o 
w ała p rzez  cały  ten czas U rszu la  
M eierin , m ia ła  n aw e t p raw o  k a 
ra n ia  rózgą przyszłego dziedzica 
ko rony  polsk iej. O burzało  się  w ie 
lu  Po laków , że ta k  daleko idące 
u p raw n ien ia  p rzyznano  Niemce, 
a  że rękę m ia ła  su row ą, sa rk a ł na 
n ią  też n ie raz  sam  królew icz. O d
m ów ił n a w e t u b ie ra n ia  się po n ie 
m iecku. Je d n a k  znaczen ie  i w p ły 
w y k ró lew sk ie j ochm istrzyn i ro 
sły, co p rzy  w rodzonej n ieu fn o ś
ci i n ie ła tw y m  ch a rak te rze  k ró 
la  Z ygm unta  było  dow odem  jej 
um ie ję tnego  i przem yślanego  po
stępow an ia.

N a je j korzyść p rzem aw ia ł fakt, 
że by ła  N iem ką, a  Z ygm un t III 
m im o że by ł synem  K atarzyny  
Jag ie llonk i, k tó ra  się  n igdy  na  
szw edzkim  tro n ie  polskości n ie  
w y parła , ja w n ie  ciążył ku k u ltu 
rze n iem ieck ie j. O taczał się 
N iem cam i i ja k  s tw ie rd z a ją  ów 

czesne źród ła  — „im  się w ięcej n i- 
źli Polakom  pow ierzał, z  Po laków  
zaś tych. co po n iem iecku  m ów ić 
um ieli, rad  o b d arza ł i w yw yż
szał".

N iem ałą rolę odegra ła  U rszu la  
rów nież w dojściu do sk u tk u  n o 
w ego m ałżeństw a Z ygm unta  III 
z  na jm łodszą  sio strą  zm arłe j żo
n y  kró la . N ow a kró low a K o n stan 
c ja  n ie  odznacza ła  się urodą. 
M niej sym patyczna n iż  siostra , 
w yniosłej postaw y i dum nego 
w ejrzen ia , pobożnością p rzew yż
szała  jeszcze zm arłą . M łodziu tka 
w chodząca w  życie k ró low a pozo
s taw iła  rządy kobiecym  dw orem  
w reKii dośw iadczonej och 
m istrzyn i. P ozostaw iła  ty m  c h ę t
niej. że otoczyła się n iem a l sam y
m i N iem cam i, a  cały je j dw ór 
żeński sk ład a ł się  w y łączn ie  z 
pan ien  n iem ieck ich . U rszu la  
M eierin  cieszyła się  u królow ej

K t ń l n w a  K o n s t a n c j a  A u s t r i a c z k a ,  I I  
ż o a a  Z y g m u n t a  ITT ( M u z e u m  N a r o d o 
w e )

K onstancji podobnym i w zg lęda
m i — jak  u zm arłe j siostry .

O trzym yw ała  co raz  w iększe 
przyw ileje . Jad a ła  zaw sze przy  
sto le  k ró lew sk im , co rzad k o  do
zw alano  n a w e t księżniczce b a w a r
skiej w ychow ującej się n a  dw o
rze, i w jednym  z p a rą  k ró lew ską  
jeźdz iła  powozie.

N iepośledn ią  ro lę  odgryw ała  też 
„w  cichej kom ornej radzie", albo  
.,kom orze k ró lew sk ie j M ości", 
k tó ra  by ła  jak b y  sz tabem  k ie ru ją 
cym  p a rtią  dw orską. Z m ien ia ł się 
jedyn ie  je j s k ła d  n iezm ienn ie  
ty lk o  trw a ły  w pływ y  U rszuli 
M eierin .

T ak  oto w yg lądały  stosunk i 
dw orsk ie , k iedy  p a n n a  U rszu la  
M eierin  sn u ła  sw o je  in tryg i p o li
tyczne. S tanow isko  zdoby te  przez  
U rszu lę  M eierin , k tó ra  m ia ła  tak  
decydu jący  w p ływ  n a  rozdaw an ie

królew szczyzn, n ie u s ta n n ie  „ ją 
trzy ło" m asy  szlacheckie. W ich 
oczach ochm istrzyn i b y ła  uoso
b ien iem  n ie lu b ian e j cudzoziem 
szczyzny, i to tej n a jb a rd z ie j zn ie
naw idzonej — n iem ieckiej.

Było je d n a k  sporo  i tak ich , k tó 
rzy ubiegali się  O je j w zględy, ja k  
rów n ież  o rękę. O na je d n a k  „cho
ciaż w ie lu  p an ó w  po lsk ich  s ta ra ło  
się o je j rękę, nie chcia ła  nigdy 
opuścić sw ych dobroczyńców , ja k  
gdyby w yrzek ła  się  m iłości sieb ie  
sam ej" .

S y lw etka, czy raczej ob raz  p a n 
n y  U rszuli, n ie  by łby  pełny , gdy
byśm y n ie  w spom nieli o je j dz ia 
łalności politycznej. N iew ątp liw ie 
U rszu la  M eierin  p o p ie ra ła  a m b i
cje  po lityczne kró low ej K o n stan 
cji, odgryw ającej zaku lisow ą ro 
lę w sp raw ach  państw ow ych . 
D ziałały  tu  zap ew n e  in sp irac je  
cesarza poprzez pannę U rszulę,

Kruiowi A n n a  B a K u s k a ,  I  ż o n a  Z y g 
m u n t a  m .  W i e d e ń ,  z b i o r y  h r .  J a n a  
H a r r a c h a

którą, ja k  s tw ie rd za  n u n c ju sz  
V isconti, „sam  n aw e t cesarz  w ie l
ce sobie pow aża ł (m ow a tu  o ce
sa rzu  F erd y n an d z ie  II), u trz y m u 
jąc  z  n ią  ciągle p o u fa łą  ko respon
dencję". N azyw ając  rzeczy  po 
im ieniu , U rszu la  M eierin  by ła  
am basado rem , w p raw d z ie  n ie  u - 
w ierzy te ln ionym  oficjaln ie , lecz 
ty m  bardzie j oddanym  in teresom  
hab sb u rsk im  n a  dw orze polskim . 
Idy llę  p anny  U rszuli n a  dw orze 
w arszaw sk im  p rzeryw a nag ła  
i n iespodziew ana śm ierć  k rólow ej 
K onstancji. W  k ilk a  la t  później 
um ie ra  ró w n ież  Z ygm unt III W a
za. W  życiu p an n y  U rszuli śm ierć  
k ró la  spow odow ała  zasadn iczą  
zm ianę. N ow y k ró l W ładysław  IV, 
se rcu  p an n y  U rszuli n a jb a rd z ie j 
z w szystk ich  w ychow anków  b li
sk i, u su n ą ł ją  od sp raw  po litycz
nych, k tó re  od la t  były  treśc ią  
jej is tn ie n ia  i d la  k tó ry ch  zrezy-



gnaw ała. z  osobistego życia. N ie 
zasięgano  już zd an ia  ochm istrzy 
n i .przy rozdaw an iu  kró le  wszczyzn 
i obsadzan iu  urzędów , p rzestano  
ją  darzyć  ep ite tem  „m in is tra  w  
spódnicy".

Ciężko odczuta zm ianę  i g łębo
ko ją  p rzeżyw ała.

W pam ię tn ik ach  k an c le rza  R a 
dziw iłła  czy tam y  pod d a tą  9 
kw ie tn ia  1635 r.: „P an n a  U rszula, 
ochm istrzyn i k ró low ej, chorobą 
p rzyciśn iona je s t do łóżka”.

W ró w n y  tydzień  po tem  k an c 
le rz  w ielk i litew sk i zano tow ał: 
„K u w ieczorow i n iespodzianą  
śm ierc ią  z  tego  św ia ta  n a  w iecz
n y  żyw ot p rzen iosła  się  p an n a  
U rszu la  M eierin , z  żalem  całego 
dw oru  i w szelk ich  je j cnó t św ia 
dom ych..."

Zw łoki je j um ieszczono, ja k  po
d a je  w spom niany  ju ż  n u n c ju sz

K r ó l  Z y g m u n t  I I I  W a z a ,  m e d a l  R e i -  
r h l a .  Z b i o r y  S t -  S z c n i c a

V iseonti, „w jedne j z sa l Z am ku 
królew skiego  z w ystaw ą om al nie 
taką . ja k ą  w idzia łem  po śm ierci 
królew iczów ".

W span ia ła  i n iezw yk ła  k a rie ra  
rakusk iego  „kopciuszka" na  dw o
rze po lsk im  brzm i ja k  bajka . 
N iew ątp liw ie  odznaczała  się  p a n 
n a  U rszu la  in te ligencją , sk reę t- 
nością, p racow itością , sum iennoś
cią. nad to  bezgran icznym  p rzy 
w iązan iem  do dom u rakusk iegc. 
P rzekreśliw szy  n iem a l w łasn ą  o- 
sóbowość, pośw ięciła się bez re sz 
ty  in teresom  kró lew sk ie j rodziny. 
C h arak te ry sty czn y  je s t rów nież 
fak t, że żaden  z  p o rtre tó w  U rszu li 
M eierin  n ie  zachow ał się  do n a 
szych czasów . M im o to  je j b io g ra 
fia je s t n iezw y k le  in te re su jąca  
i zasługu je  n iew ą tp liw ie  n a  w y 
dobycie z  m roków  zapom nien ia .

NOW AK

Uczeni tw ierdzą , iż życie n a  innych po
za  Z iem ią p lan e tach  je s t m ożliw e. D ow o
dzą tego na podstaw ie  badań  sk ładu  m e te 
orytów , k tó re  spad ły  n a  Z iem ię. P ow stała  
o sta tn io  „D ossier cyw ilizac ji pozaziem 
sk ich" — książka  dw óch au to ró w  F rancois 
B irau d a  i Je a n  C laude R ibesa, k tó rzy  e n 
tu z jazm u ją  się s tan em  dotychczasow ych 
odkryć.

W m eteorycie, k tó ry  sp ad ł w  A ustra lii 
28 lipca  1969 r . o d k ry to  ś lad y  am in o k w a
sów  — e lem en ta rn y ch  cząstek  tw orzących 
pro teiny , z  k tó rych  sk ła d a  się żyw a m a 
teria .

W  C en trum  B adaw czym  M ounta in  V iew  
w  K alifo rn ii stw ierdzono  stanow czo, że a 
m inokw asy , k tó re  zaw ie ra  ów  m eteo ry t są 
pochodzenia pozaziem skiego. Ich s tru k tu ra
— znana  i op isana przez naukow ców  — 
n ie  w y stęp u je  na Ziem i.

W obec tego m ożna przypuszczać, że is t
n ie je  gdzieś w  w szećhśw iecie  żyw a m a 
te ria . roślinność, zw ierzę ta  ..

W yobraźm y sobie Słońce, jako  ku lę  b i
la rd o w ą o średn icy  7 cm, M erkurego  — 
najb liższą  m u p lanetę , jako  kulkę, oddalo 
n ą  o 2,80 ni. Z iem ia będzie w tedy  k n lą  od
daloną  o 7,60 m o średn icy  pół m ilim etra , 
a  o rb ita  ja k ą  zak reś la  K siężyc w yniesie  za
ledw ie 4 cm . Ju p ite r  oddalany  a 40 m. P lu 
ton o 300 m.

W te j  ska li gw iazda  sąs iadu jąca  ze S łoń 
cem  — P ro s im a  C en tau ri będzie położo
na w odległości 2 000 km  od ku li b ila rd o 
w ej w y o b raża jące j Słońce, podczas gdy 
dysk nasze j G alak tyk i będzie m ia ł 60 
m ilionów  km  środnicy.

(Św iatło, k tó re  b iegnie z prędkością  
300 000 km /sek . po trzebu je  100 000 la t na  
je j  przebycie).

N asza G a lak ty k a  jes t jed n ą  spośród ty
sięcy  innych . Ponad  20 000 galak tyk  zosta
ło do tąd  rozpoznanych i skata logow anych .

L ek tu ra  „D ossier cyw ilizacji pozaziem 
skich" n asuw a, ch rześc ijańsk iem u czy te l
n ikow i szereg  p y tań :

1. Czy is tn ie ją  jak ieś przeszkody w p rzy 
jęciu  teo rii, że życie zostało stw orzone d ro 
gą ew o luc ji?  Z a czasopism em  fran cu sk im  
„L a Vie C athn lique" chcem y przytoczyć 
poniżej k ilka  in te resu jący ch  w yw iadów , o- 
p arty ch  n a  poglądach  rep rezen tow anych  
p rzez  ko la  2bliżone do K ościoła R zym sko
katolickiego.

E w o luc ja  jes t teorią , k tó rą  dziś podziela 
zespół naukow ców . B iblia, k tó ra  została 
n ap isan a  przed pow stan iem  teorii ew o lu 
cji, w p ierw szym  czy tan iu  może się w ydać 
je j p rzeciw na. Jed n ak  ob jaw ien ia  zaw arte  
w  tek s tach  b ib lijnych  zgadza ją  s ię  z p e r
sp ek ty w ą  ew olucji życia, stw orzonego od 
podstaw .

K sięga G enezis n ie  opow iada w jak i spo 
sób pow stało  życie na  Ziem i. O b jaw ia  ty l
ko ożyw iającą  obecność Boga i D ucha Bo
żego, w e w szystk im  co is tn ie je  i żyje w e 
wszech.ś w iecie. Z adan iem  uczonych jest 
w ykazać  w jak ie j epoce i w  jak im  m iejscu  
p ow sta ł człow iek  na  Ziem i. B iblia m ów i 
nam  skąd pochodzi źródło  życia ludzkiego.

2. Czy K ościół p rzeciw ny je s t idei m ożli
wości is tn ien ia  życia na  innych  p lan e tach ?
Nic podobnego. O grom  stw orzonego 
w szechśw iata  Bóg ukazu je , że hojność 
i szczodrość są n ieskończone.

3. Jeśli p rzy jąć  h ipotezę is tn ien ia  życia 
na  innych  p lane tach , n asu w a się problem  
is tn ien ia  C h rystu sa  w e w szechśw iecie.

C hrystus jes t Synem  Boga, k tó ry  p rzy ją ł 
n a  sieb ie  postać człow ieka — Jezusa  z N a
zare tu . N ic n ie  sto i na  przeszkodzie, by  
p rzy ją ł in n ą  n a tu rę  żyw ą i is tn ia ł gdzie 
indziej. N ie jes t konieczne w yobrażenie , że 
C hrystus z P a le s ty n y  m usi być zn an y  jako  
człow iek przez w szystk ie  isto ty  żyw e 
w szechśw iata , ab y  je  uśw ięcić i ew en tu a l
n ie  zbaw ić. C h rystu s n ie  m usi się zresz
tą  ob jaw iać  w  jak ie jk o lw iek  postaci. 
W szystko zostało bow iem  stw orzone S ło
w em . a n ie  przez Jezusa  C hrystu sa  Czło
w ieka.

Z.B.

W y r w a  w  z i e m i  s p o w o d o w a n a  p r z e z  m e t e o r y t ,  
k t ó r y  s p a d ł  w  A r i z o n i e .  U  d o ł u  z  p r a w e j  s t r o 
n y  d r o F a ,  k t ó r a  d a j e  w y o b r a ż e n i e  o  w y m i a r a c h

K o m e t a ,  j e j  „ o g o n ”  m i e r z y  d z i e s i ą t k i  m i l i o n ó w  
k i l o m e t r ó w



N
ajw iększym  a p a ra tem  p rasow ym  
w e W łoszech dysponu je  K ościół 
rzym skokato lick i. J e s t to zespól 
w ielu  w ydaw nictw , ta k  zw anych  
p opu larn y ch " , ad resow anych  do 

n a jm n ie j w yrobionych  czy te ln i
ków. Choć poziom  tych  czasopism  
nie w y trzy m u je  n a jh a rd z ie j ła 
godnej k ry ty k i, tra f ia ją  one rów 
nież do odbiorców  spośród in te li

gencji w łosk iej, k tóra , obaw ia jąc  się rep res ji 
ze s tro n y  duchow ieństw a, to le ru je  je  i na k o n 
to red ak c ji p rzek azu je  odpow iednie kw oty .

S fery  w a ty k ań sk ie  o tw arc ie  p o p ie ra ją  dz ia 
ła lność w ydaw nictw , chociaż często k om pro 
m itu je  ona głoszone ex ca th e d ra  zasady i r a 
czej n ieko rzystn ie  św iadczy o poziom ie w ło
skiego duchow ieństw a.

..U śm iech D zieciątek", „W iosna M isyjna*1, 
„Pom óżm y S ie ro tom ”, „M adonna B iednych", 
„Ź ródło Życia", „M ali P rzy jac ie le  św . A n to 
niego", ,,Pax e t B onum ", „Głos S ieroty", „Glos 
M. B. Ł askaw ej" , „Tęcza", „Hern/ld św. A n to 
niego", „M isjonarze M. B Pocieszenia", „Św ię
ty  C udotw órca", „W ielka T a jem n ica", „N iebie
ski P rzy jac ie l", „M atka  B oska F atim ska", 
„Św iatło  Ż yw e" — to ty tu ły  p a ru  gazet spo
śród niezliczonych „popu larnych" pub likacji 
kościelnych. Są to pub likacje  różnego fo rm atu  
i objętości, n iek tó re  z nich u k azu ją  się naw et 
codziennie i rozsyłane są pu całym  k ra ju .

W szystkie te periodyk i, choć różnią się n ie 
k iedy  nastaw ien iem , m a ją  jedną  w spó lną  ce-

K z e t / j n k  p r a s o w y  W u l k a n u  m g r  
Y a l U i n o

chę: rozsyła się je  łącznie  z fo rm u larzem  na 
p rzekaz  p ien iężny  „co łaska ' . K ażdej ofierze 
p ien iężne j p rzyśw ieca ją  dw a cele: pośredni — 
w sparc ie  siero t, pom oc d la  k leryka , o łtarzyk  
d la  m is jo n a rza  w  K ongu i td . ; bezpośredni — 
p ro śb a  o Jaśkę lub  rek o m p en sa ta  za laskę 
o trzym aną . O w e fo rm u larze  s tan o w ią  sw oi
sty  p rob lem  finansow y i ideologiczny zarazem , 
chodzi bow iem  o najw iększy  w tym  k ra ju  byz- 
nes w ydaw niczy.

Ż aden  rocznik  prasow y, an i żaden  in fo rm a 
to r  agencji rek lam ow ych  nie in fo rm u je  o n a 
k ładzie tych pism . M ożna jednak  w yrobić so
bie w yobrażen ie  z pew nych  p rzesłanek . O b li
cza się na  p rzyk ład , że w M edio lan ie  co t r z e 
c ia  rodzina o trzym uje  tygodniow o jedno  z 
tych  pism . J e s t to sk rom ne obliczenie, po n ie 
w aż w w ielu  p rzy p ad k ach  ta  sam a rojjzina 
o trzym uje  w ięcej niż je d n ą  gazetę. Ju ż  ten 
szacunek  pozw ala  o k reś lić  nak ład  ow ej p rasy  
na przeszło  m ilion  egzem plarzy  w  jed n y m  ty l
ko region ie  lom bardzkim . Jeśli się w eźm ie pod 
uw agę, że is tn ie ją  w e W łoszech reg iony  szcze
gólnie po d a tn e  n a  ogłoszenia o cudach , jeśli

INTERES
KRZEWI
CIELI
OBSKURAN
TYZMU

się w łączy  do rach u n k u  cały popołudniow y re 
gion W łoch, to m ożna obliczyć, że p ra sa  ta  
obsługu je  m iliony czytelników . N atom iast ja 
kie zyski osiągają  te  ośrodki w ydaw nicze — 
jest oczyw iście ta jem nicą . S ta łą  cechą tych  p u 
b likacji jes t odw oływ anie się do czułych serc 
czyteln ików , by tym  bardzie j ich zachęcić do 
coraz licz rie jczy ch  datków .

P ew ne w yobrażen ie  o g lobalnej kw ocie w płat, 
zw anych datkam i, da je  fak t, :że byna jm n ie j 
n ie jeden  ośrodek  w ydaw niczy  tej p rasy  ko- 
.zy sta  z ko m p u te ra  IBM dla księgow an ia  d a t
ków. D aje też pew ien pogląd na  to  podsum o
w an ie  d a tków  w piśm ie „M isjonarze  M. B. P o 
c ie sz e n ia ' za rok 1969: datk i na  now e stypen 
dia, na stud ia  m isyjne, o fiary  na  b ea ty fik ac ję  
i o fiary  m isy jne przyniosły  w  sum ie 5 m ilio 

nów  lirów . W tym  p rzypadku  je s t to  pow ażna 
p ub likac ja , k tó ra  pozw ala  ofiarodaw com  w e j
rzeć w bieżący rach u n ek  w ydaw n ictw a. Z a
zw yczaj jed n ak  p ism a n ie  p u b lik u ją  k o m p le t
nych lis t o trzym yw anych  datków , og ran icza
jąc  się do podan ia  k ilk u  budu jących  p rzy k ła 
dów.

W istocie rzeczy w iększą część o fia r w  ogóle 
zaw dzięcza się szczodrobliw ości dziesiątków  
tysięcy  p rostych  ludzi, k tó rzy  w y sy ła ją  d robne 
sum ki.

Jednym  z p ierw szych  zadań  każdego now e
go czy te ln ik a  je s t w ysłan ie  do red ak c ji jak  
n a jw iększe j ilości ad resów  po ten c ja ln y ch  abo- 
nen tów -dobrodzie jów . Z aw iązu je  się w  te n  
sposób w ięź m iędzy czy te ln ikam i a p ism em , a 
w  w ydaw n ic tw ie  tw orzy  się ogrom na książka  
ad resow a. T oteż sta le  w zyw a się czyteln ików , 
by zdobyw ali now ych przy jació ł, zak ład a li o ł
ta rzyk i ze sk arb o n k ą  na  o fia rę  w e w łasnym  
dom u, adop tow ali duchow o sie ro ty  z k ra jó w  
Trzeciego Ś w ia ta  i m łodych  m isjonarzy , p o 
k ryw ali koszty budow y now ych kaplic  i koś
ciołów o fiarow u jąc  cegie łkę 500 lirów , k w in ta l 
cem entu  za 1500 lirów , dn ió w k ę  roboczą w a r
tości 3000 lirów  (ceny w edług „L a Voce della  
M adonna della  G razie" z 1969 r.). Tyle, co do 
prob lem ów  finansow ych  i dystrybuc ji pism .

P rze jdźm y  do oddzia ływ an ia  relig ijnego  te j 
prasy. M ożna by stw ierdzić , że w iększa część 
odbiorców  nie czyta jej, lecz da je  o fiary  m e
chanicznie, nie zag lądając  do pism . Lecz n a 
w et jeśli się z reduku je  do m in im um  liczbę 
tych, k tó rzy  czy ta ją , pozostaną  ich setk i ty 
sięcy.

G łów nym  tow arem  w ym iennym  p rasy  „po
p u la rn e j"  jes t uzyskana łaska. Oto p rzyk ład  
sy tuacji, u znanej za ob jaw  lask i w  jednym  z 
ogłoszeń o cudach : „Z najdow ałem  się z m oją 
rodziną na au tostradz ie , k iedy  w idzieliśm y 
s traszny  w ypadek. W szyscy jadący  w  d rug ie j 
m aszynie zginęli, nam  na to m ias t abso lu tn ie  
nic się n ie stało. W dzięczni M, B. Fatim sk ie j, 
Ś w iętej R ycie i Św iętem u K asprow i p rzesy 
łam y 10 tysięcy lirów ".

In n a  fo rm a łask i im p lik u je  n iedocen ian ie  
przyczyn w tórnych . Oto jedno  z typow ych po
dziękow ań : „C ierp ia łem  na  w rzody żołądka, 
hóle były nie do zniesienia. Poleciłem  się n a 
szem u św iętem u p a tro n o w i i n a ty ch m ias t po 
operacji bóle zan ik ły" — z w yjaśn ien iem , że 
p a tro n  „p row adził rękę  i in te ligenc ję  c h iru r
ga". Innym  typow ym  p rzypadk iem  jes t w edług  
tych  ogłoszeń działalność p a tro n a  egzam ino
w anych, San G iuseppe de C opertino, albo 
św iętej R ity . Oto og łoszenia: „M oja có rka zda-

— K ościół musi  iść z  cza-
s em .  m o i  hracia .  w o b e c 1e-

go p r z e j d z i e m y ipraz  1 Mio-

ZOlne j k u l t u r y u p r a w y r óż

n a  p r o d u k c j ę plii nm o pa
( j o l e m u !

Z n a jn ć  a n g i e l s k i e  pi«:mo s a 

t y r y c z n e  „ P u n c h * *  ata m i e ś 

c i ł o  z ł o ś l i w ą  k a r y k a t u r ę  w 

2w  1 3 2 k u  2 o p u b l i k o w a n y mi  

w  p ra s ie  e u r o p e j s k i e j  u  

r o k u  u b i e g ł y m  s z c z e g ó ł a m i  

t l n a j i s o w y c ł i  i n t e r e s ó w  W a 

t y k a n u :  „



la  egzam in do jrzałośc i. D ziękuję  św ię te j za je j 
w yraźną  pro tekcję" . A lbo: „Jestem  gorącą 
ad o ra to rk ą  p a tro n a  egzam inow anych  i o trzy 
m ałam  dw ie lask i" . W śród licznych ogłoszeń 
dziękczynnych  zn a jdu jem y  też podziękow ania 
za szczęśliw ą o p erac ję  w ycięcia m igdałków  z 
ofia rą  2 ty sięcy  lirów . J a k  w idać, p ra sa  po 
p u la rn a  je s t beztro ską  szerzycielką o b sk u ran 
tyzm u religijnego...

P isem ek re lig ijnych  jest w  nadm iarze . W y
p ływ a stąd  prob lem  n a tu ra ln e j k o n ku renc ji, 
z czego zespoły red ak cy jn e  m uszą sobie zda
w ać spraw ę. K on k u ren c ja  zw ycięży — jeśli za
o fe ru je  w iększą  gam ę cennie jszych  usług  i zo r
gan izu je  odpow iednią  k am p an ię  ogłoszeniow ą. 
W iele p a ra fii rea lizu je  k o m prom itu jące  pom y
sły, jak  np. kościół św. R ity  o feru je  cudow ne 
proszki, k tó re  zażyte lub  rozsypane nad  czę
ścią obolałą  przynoszą n a ty ch m iasto w ą ulgę. 
Inne  gazety p ro p o n u ją  długi ka ta log  różnych  
usług, ja k  korony w ieczyste za 500 lirów , po
sążki fosforyzu jące za 1500 do 4500 lirów , lam 
py górnicze itp. — w szystko pośw ięcone i p rzy 
ozdobione podobiznam i patronów . D źw ignią 
tego h an d lu  są ogłoszenia w  p rasie  „p o p u la r
ne!".

O m aw iane pism a jeśli ju ż  są czytane, to czy
tan e  z w ie lk im  zaufaniem . S tąd  też w ażną rze
czą jest ich m isja  ideologiczna, k tó rą  p ro p a
gują . S ta le  i n iezm ienn ie  z czasopism  tych w y 
łan ia  się m entalność, k tó re j źród ła  tk w ią  d a 
leko p rzed  soborem , przed P iusem  IX, a n a 
w e t p rzed L u trem  — te bow iem  poczynania 
m istyczno-kon ierc ja lne  to  p raw d ziw a sp rze 
daż odpustów .

Ż adne z tych  czasopism , p rzepełn ionych  
w zru sza jącą  troską  o sm utne  dzieciństw o, o 
b iedne dziecko, czy chore M urzyn ią tko , nigdy 
nie s taw ia  kw estii dlaczego te  dzieci są opusz
czone albo chore. N ajg łębszą  sondą socjolo
giczną jes t zaakcep tow an ie  is tn ien ia  ludzi „o 
tw ard y m  sercu“, k tórzy  o dm aw iają  ofiary. Is t
n ien ie  zła i nędzy, w edług tych w ydaw nictw , 
je s t rzeczą nie do w yelim inow ania.

Nie w szystk ie  p u b lik ac je  są oczyw iście na  
tak  p ro s tack im  poziom ie. N iek tó re  z n ich, jak  
..L A raldo  di S a n t’ A ntonio" albo "II S an to  
T aum atu rgo", są zaangażow ane w  a k tu a ln ą  
p rob lem atykę . W p ierw szym  rzędzie p row adzą 
one ba ta lię  p rzeciw ko  ruchow i kon tes ta to rów  
lub  p o d e jm u ją  dyskusje  z czy te ln ikam i na te 
m at ak tualności posoborow ych. Oto p ró b k a : 
„Czego to  oczekuje Don M azzi?" — p ad a  re to 
ryczne p y tan ie  i zaraz  odpow iedź: „T rzeba by 
go zapytać o to, bo m oże sam n ie  w ie. W rze
czyw istości robi zbyt w ie le  ob ro tów  w rytm ie 
w alca, zaw sze w lew o".

Z innych prob lem ów  ak tu a ln y ch  za jm u je  się 
ono ob roną szkoły w yznaniow ej, p ry m atu  p a 
pieża i n ierów ności społecznej, k tó re j ro zw ią
zan ie  w idzi się jedyn ie  w m iłosierdziu  i re 
zygnacji :

„Z aw sze będzie n ierów ność, w yp ływ ająca  z 
c h a rak te ru  i w oli ludzk ie j, zaw sze będzie w 
każdej dziedzin ie  działalności taki, k tó ry  ro z 
kazu je , i taki, k tó ry  m usi słuchać... N ie m ogą 
być w szyscy rów ni. Społeczeństw o je s t h ie r a r 
ch iczne: n ik t nie może zm ienić na tu ry". W arto  
w spom nieć, że pow yższe cy ta ty  m a ją  im p ri- 
m a tu r  z roku  1965 i w arto  może też  odno to 
w ać, że au to r tekstu  nazyw a się — ojciec T an - 
gorra, za jm u jący  się w  W atykan ie  w ychow a
niem  m ora lnym  sierot.

J a k a  będzie przyszłość tego byznesu?  T rze
ba p rzede w szystk im  rozw iać prześw iadcze
nie tych, k tó rzy  sądzą, że rozw ój m ig rac ji i r u 
chów  społecznych, ro zw ijan ie  sieci autojL rad, 
rozw ój m otoryzacji m ogą rozpędzić chm ury  
obsku ran tyzm u . D ośw iadczen ia  socjologii tego 
nie po tw ierdza ją . Byznes p rasy  „p o p u la rn e j"  
będzie  trw a ł dotąd , dopóki je j cen trum  d y sp o 
zycyjne ze Spiżow ą B ram ą nie p rzes tan ie  b ło 
gosław ić obsku ran tyzm u .
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L atem , p rzeb y w ając  w lesie, chętn ie  
słucham y  p ięknych  p tasich  tre li. W 
p a rk u  czy ogrodzie sk rzy d la ta  o rk ies tra  
dodaje  odpoczynkow i specja lnego  u ro 
ku. A zakochani, czym  by iby  d la  n ich 
m aj bez słow ików ?

P ta k i nie ty lk o  u p rzy jem n ia ją  życie 
człow iekow i sw oim  śpiew em , przede 
w szystk im  są jego  nieocenionym  sp rzy 
m ierzeńcem  w  w alce ze szkodn ikam i 
lasów  i pól. W w alce, w  k tó re j okazu
ją  się n ie jed n o k ro tn ie  lepszą b ron ią , 
n iż środk i chem iczne, k tó re  n iszczą nie 
ty lko  ow ady szkodliw e ale i pożytecz
ne, a także  z a tru w a ją  płody ro lne.

Ś rodki chem iczne pow odu ją  rów nież 
znaczny u b y tek  p taków  ow adożernych 
a tym czasem  ow ady w obec b rak u  
sw ych n a tu ra ln y ch  w rogów  rozm naża
ją  się n ieograniczenie, niszcząc o l
brzym ie  po łac ie  lasów  i pól u p ra w 
nych.

C złow iek nauczony już sm u tn y m  d o 
św iadczeniem , s ta ra  się stw orzyć w szel
k ie  w a ru n k i ochrony i n iesien ia  pom o
cy ty m  pożytecznym  i m iłym  stw orze- 
niom .

N ajw iększej pomocy oczekują p tak i 
w  okresie  zim y. K ró tk ie  zim ow e dn i i

stron , ta c k a  zn a jd u je  się na  jednym  
poziom ie z do lnym  ich brzegiem .

W ogródku lu b  na b a lkon ie  m ożna 
ustaw ić  k a rm n ik  innego typu, p rostszy  
w  budow ie, n iem nie j jed n ak  dobrze 
sp e łn ia jący  swe zadanie . K arm n ik  ta k i 
m ożna w ykonać w łasnoręczn ie  z k ilku  
deseczek i p a tyków  nie ob łupanych  z 
kory . S k ład a  się  on z tack i, na k tó re j 
na czterech nóżkach  um ocow any je s t 
dw uspadzisty  daszek. N a daszku  p rzy 
m ocow ujem y k ilk a  gałązek św ierk o 
w ych, k tó re  p rzy w ab ia ją  p tak i, a  ró w 
nocześnie bardzo  up ięk sza ją  sam  k a r 
m nik.

Z  k a r m n i k ó w  w  p i e r w s z y m  r z ę d z i e  k o r z y 
s t a j ą  s i k o r k i  —  b o g a t k i ,  m o d r a  i  u b o g a ,  p o 
z a  t y m  k o w a l i k ,  d z i ę c i o ł y ,  a  z w ł a s z c z a  
p s t r y - w i ę k s z y ,  d z w o n i e c ,  t r z n a d e l ,  n i e k i e d y  
g r u b o d z i ó b ,  g i l  i k o s .  C z ę s t y m i  g o ś ć m i  p r z y  
k a r m n i k a c h  w r ó b l e ,  n a  k t ó r e  p a t r z y m y  
z w y k l e  n i e c h ę t n y m  c u k ie m , a  p r z e c i e ż  1 o n e  
k a r m i ą  s w e  m ł o d e  g ą s i e n i c a m i  s z k o d l i w y c h  
o w a d ó w .

S p e c j a l n i e  d l a  s i k o r e k ,  k t ó r e  o d ż y w i a j ą  s i ę  
l a r w a m i ,  g a s l e n l c a m i ,  p a j ą k a m i  i  d o r o s ł y m i  
o w a d a m i ,  z b u d u j e m y  t z w .  , . k a r m n i k  t ł u s z 
c z o w y " .  J e s t  o n  b a r d z o  p r o s t y :  w  d e s e c z c e  
o k o ł o  40 c m  d ł u g i e j ,  3 c m  g r u b e j  1 6 c m  
s z e r o k i e j  w y w i e r c a  s i ę  ś w i d r e m  3 o t w o r y

Karmnik ogródkowy  
lub balkonow y

5.Scm
K arm n ik
tłuszczow y

specyficzne w a ru n k i a tm osferyczne nie 
po zw ala ją  im  na ca łkow ite  pokrycie  
zapo trzebow an ia  na pokarm . Z pow odu 
szybk ie j p rzem iany  m a te rii pozbaw ie
nie ich  pożyw ien ia  n aw e t na  k ilka  go
dzin pow oduje osłabienie, k tó re  w  zi
m ie bardzo  często kończy się śm iercią .

I  w  ty m  ciężkim  d la  p tak ó w  okresie  
czasu  człow iek pow in ien , a n aw et m a 
obow iązek, p rzy jść  z pom ocą sw em u 
najlep szem u  sp rzym ierzeńcow i, przez 
dokarm ian ie .

D o k a r m i a n i e  p o w i n n o  o d h y w a ć  s i ę  p r z e z  
c a ł ą  z i m ę  i w c z e s n ą  w i t w n ę .  Z n i k n i ę c i e  
ś n i e g u  i  p i e r w s z e  c ie s p łe  d n i  n i e  m a g a  b y ć  
s y g n a ł e m  d o  z a p r z e s t a n i a  d o k a r m i a n i a .  
W c z e s n ą  w i o s n ą  n a t u r a l n e  z a p a s y  k a r m y  
m a l e j ą ,  a  r ó w n o c z e ś n i e  w z r a s t a  i n t e n s y w 
n o ś ć  p r z e m i a n y  m a t e r i i  u  p t a k ó w ,  w  
z w i ą z k u  z  p r z y s t ą p i e n i e m  d o  ś c i e l o n i a  g n i a z d  
1 s k ł a d a n i a  j a j .  W z r a s t a j ą  t e ż  i c h  w y m a g a 
n i a  p o k a r m o w e .  O k a z u j e  s ię ,  ż e  m a s a  k a r 
m y  s p o ż y w a n e j  p r z e z  p t a k i  w  m a r c u  j e s t  
2- k r o  t n i e  a  w  k w i e t n i u  n i e m a l  3 - k r o t n i e  
w i ę k s z a  o d  I l o ś c i  k a r m y  z j a d a n e j  w  l u t y m .

N ajlepszym  u rządzen iem  do m asow e
go d o k arm ian ia  p tak ó w  są w szelkiego 
ro d za ju  k a rm n ik i. Jed n y m  z n ich jes t 
karm nik: parkow y. K arm ę syp ie  się na 
tacę  p rz y k ry tą  daszkiem . P rzed  zaw ie- 
w an iem  je j śn iegiem  ch ron ią  szyby, 
zn a jd u jące  się ze w szystk ich  czterech

o  ś r e d n i c y  35 m m .  P o d  t y m i  o t w o r a m i  p r z y 
b i j a  s i ę  4 - c e n t y m e t r o w e j  d ł u g o ś c i  p a t y c z k i  
g r u b o ś c i  o l ń w k a .  O t w o r y  w y p e ł n i a  siĘ n l e -  
z j e l e z a l y ł n  i  n i e s o l o n y m  t ł u s z c z e m :  ł o j e m ,  
s m a l c e m ,  n a j l e p i e j  p o m i e s z a n y m  z k o n o p i a 
m i  p e ł n e j  w a r t o ś c i .  K a r m n i k  l e n  m o ż n a  z a 
w i e s i ć  t u ż  n a d  p a r a p e t e m  o k n a ,  n a  d r z e 
w a c h ,  m u r z e ,  w  m i e j s c a c h  n i e d o s t ę p n y c h  d l a  
k o t ó w .

Jak o  karm ę w  k a rm n ik ach  stosu je  
się zazw yczaj nasiona oleiste, tak ie  jak  
konopie, słonecznik , k ra ja n e  pestk i d y 
ni, suszone jagody  bzu czarnego  i k o 
ralow ego, oraz ja rzęb iny . C hleb jedzą 
p ta k i ty lko  w ów czas, gdy je s t on zu 
pe łn ie  suchy. P rzy  k a rm ien iu  o k ru ch a 
m i z p ieczyw a trzeba  być ostrożnym , 
gdyż na p o w ie trzu  k w aśn ie ją  one szyb
ko i ła tw o  m ogą p tak o m  zaszkodzić.

Ż elazną reg u łą  p rzy  zim ow ym  d o k a r
m ian iu , k tó re j bezw zględnie należy 
p rzestrzegać, je s t zasada: raz rozpocię- 
tego dokarmiania ptaków przerywać 
nie w alno pod żadnym pozorem. 
P rze rw a  w d okarm ian iu  m ogłaby spo
w odow ać k a ta s tro fę , gdyż p ta k i p rzy 
zw yczaja ją  się do regu la rn eg o  o trzy m y 
w an ia  k arm y , a gdy je j n ie  zn a jd u ją  
g iną  z głodu.
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I F K A B 7 PA R Ę w s k a z ó w e k  
L E K A R Z  D LA LUDZIRADZI CHORYCH HA CUKRZY CĘ

Ja k  w yn ika ze s ta ty s ty k  św iatow ych  w iększość ludzi, k tó 
rzy  ch o ru ją  na cukrzycę, to  ludzie  w starszym  w ieku, d latego  
w ięc om aw ia jąc  dolegliw ości ludzi sta rych  i te j choroby n ie  
m ożna pom inąć.

J a k a  jes* p rzyczyna zap ad an ia  na  cukrzycę ludzi s ta rych?  
S p raw a ta je s t skom plikow ana i nie «nożna dać na to  p y 
tan ie  jednoznacznej odpow iedzi. N ie m a je d n a k  w ątp liw ości, 
że jed n ą  z przyczyn i to  przyczyn g łów nych je s t n ie rac jo 
nalne  odżyw ianie  u p raw ian e  przez d ług ie  la ta , a często po 
p ro s tu  od dzieciństw a. Chodzi tu  p rzede w szystk im  o zby t 
obfite  odżyw ianie  się, a  szczególnie spożyw anie dużych ilości 
tłuszczu. C h arak te ry sty czn ą  cechą w iększości cukrzyków  
jes t nadw aga, a  często w y raźn a  otyłość. N ie rac jo n a ln e  odży
w ian ie  nie je s t oczyw iście jedyną  przyczyną w ystępow ania  
cukrzycy, n ieb ag a te ln ą  ro lę odg ryw ają  różnorodne zab u rze 
n ia  ho rm onalne, zabu rzen ia  czynności ośrodkow ych mózgu, 
a rów nież d ługo trw ałe , in tensyw ne  nap ięc ie  nerw ow e. 
O grom ną w agę przy  pow staw an iu  cukrzycy o dg ryw ają  z ab u 
rzen ia  w funkc jonow an iu  trzustk i, gruczołu p roduku jącego  
insulinę, a  w ięc horm on konieczny do praw id łow ego  tra w ie 
n ia  w ęglow odanów . Z m iany  zap a ln e  trzu stk i, m arskość  trz u 
stki, m iażdżyca naczyń krw ionośnych  trzu stk i — w szystk ie  te  
schorzen ia  m ogą pow odow ać w ystąp ien ia  ob jaw ów  cukrzycy

C ukrzyca u ludzi starszych  i s ta ry ch  m a  p rzeb ieg  raczej 
łagodny. R zadko w y stęp u ją  pow ik łan ia  pod p ostac ią  z ak w a
szen ia  o rganizm u i w y tw a rzan ia  dużych ilości acetonu, p o 
w ik łan ia  groźnego, a  dość częstego u ludzi m łodych i dzieci 
cierp iących  na cukrzycę.

C złow iek zdrow y w  100 cm-1 k rw i m a 80 do 120 m g cu k ru  
gronow ego. T a sam a ilość k rw i człow ieka chorego n a  cukrzy
cę może zaw ierać 200, 300 i w ięcej mg cukru  gronow ego. 
U chorego n a  cukrzycę zn a jd u je  się rów nież cu k ie r w  m o
czu. Mocz człow ieka zdrow ego nie zaw iera  cukru . S tw ierdze
nie u chorego eukrom oczu i p rzecuk rzen ia  k rw i w ym aga 
d ługotrw ałego  i system atycznego  leczenia pod s ta łą  kon tro lą  
lekarską . W regu la rn y ch  odstępach  czasu u takiego chorego 
p rzeprow adza się b a d a n ia  am b u la to ry jn e , m oczu i k rw i n a  
obecność cu k ru . Często też w ykonu je  się „k rzyw ą cukrow ą"
— jest to k ilk ak ro tn e  oznaczanie  .poziomu cukru  w e krw i. 
K rzyw e tak ie  w y k o n u je  się zw yk le  po spożyciu n a  czczo 
50 g glukozy, na  p rzestrzen i 2—3 godzin po spożyciu. O becnie 
n ie  s tosu je  się w  leczeniu  cukrzycy ta k  ścisłej d ie ty  ja k  d aw 
niej, n ie  ogran iczam y zbytn io  spożycia w ęglow odanów  (do 
tej g rupy  n a leż ą : m ąka, cuk ier, kasza, pieczywo, słodycze, 
m iód, dżem y itp).

M edycyna w spółczesna sto i n a  stanow isku , że  w ęglow oda
ny są  ab so lu tn ie  n iezbędne dla człow ieka. O gran icza  się je  
więc o tyle, o ile w  ogóle na leży  ograniczyć kaloryczność p o 
siłków  cukrzyka, szczególnie oty łego W d ie te ty ce  cukrzycy 
duże znaczenie m a  ogran iczen ie  tlusziczu, k tó ry  obciąża o r 
ganizm  człow ieka, a  ju ż  sp ec ja ln ie  człow ieka sta rego  i c ie r
piącego na cukrzycę. W p rak ty ce  oczyw iście leczen ie  d ie te 
tyczne chorego n a  cukrzycę jes t ba rdz ie j skom plikow ane 
i dostosow ane indyw idua ln ie  do każdego chorego. N ajogól
n iej m ów iąc d ie ta  chorego n a  cukrzycę pow inna  zaw ierać 
odpow iednią  ilość b iałka, n iezbędne ilości w ęglow odanów  
i m ożliw ie jak  n a jm n ie j tłuszcziu. D ieta  ta  je s t zresztą  w  o- 
gólnych zarysach  podobna do d iety  za lecanej p rzy  m iażdży
cy, a  w ięc zasadniczo d la  w szystk ich  ludzi starszych .

Podstaw ow ym  lekiem  stosow anym  od dziesią tków  la t przy  
leczeniu  cukrzycy b y ła  in su lina  sto sow ana w  postaci z a 
strzyków . W o sta tn ich  la tach  i w  tej dziedzin ie  m edycyna 
odno tow uje  duży postęp J e s t n im  w p row adzen ie  środków  
doustnych  — pochodnych środków  su lfonam idow ych. O czy
w iście  n ie  jes t to  tak  rew e lacy jn y m  odkryciem , ja k  w p ro 
w adzen ie  do leczn ic tw a przeciw cukrzycow ego odkry te j przez 
B ajitinga — insuliny , n iem n ie j środk i te  u w ielu  chorych, 
szczególnie chorych w  podeszłym  w ieku, d a ją  bardzo pom yśl
n e  e fek ty  lecznicze.

C ukrzyca w  w iek u  starszym , m im o że p rzy sp a rza  chorym  
w ielu  kłopotów  w y n ik a jący ch  z  'konieczności s ta łych  kontro li 
s ta n u  zdrow ia, częstych bad ań  labo ra to ry jnych , p rzes trzeg a 
n ia  diety, n ie  je s t chorobą bardzo  groźną i rzadko pow oduje 
pow ażn ie jsze  kom plikacje.

S ta ty styk i am ery k ań sk ie  dow odzą, że p rzec ię tn y  w iek cho
rych na  cukrzycę je s t dłuższy n iż  zdrow ych, przypuszczać n a 
leży. że je s t to w yn ik iem  bardzo sk ru p u la tn eg o  — z koniecz
ności — przes trzegan ia  zaleceń lekarsk ich  i diety.

Is tn ie jące  obecnie w  w iększych  m iastach  P o rad n ie  P rze 
ciw cukrzycow e p racu jące  sam odzieln ie, lub p rzy  oddziałach 
szp ita lnych , san a to ria  dla chorych n a  cukrzycę, lab o ra to ria  
analityczne — da ją  m ożność objęcia d ok ładną  opieką le k a r 
ską w szystk ich  chorych n a  cukrzycę.

LEK A RZ

Co
robić
z
lcsiqiłcami

N ie m a chyba w Polsce dom u bez książek, n iezależn ie  od stop
n ia  w yksz ta łcen ia  i p rofesji jego m ieszkańców . W m ałych po
kojach pom ieszczenie książek  u ra s ta  do ran g i p rob lem u. Na t r a 
dycyjne b ib lio tek i n ie  m am y ju ż  m iejsca, szukam y innych  ro z 
w iązań.

Z ap rezen tu ję  w ięc m iłym  C zyteln ikom  trzy  w a rian ty  regałów , 
ła tw ych  do w ykonan ia , n aw e t w e w łasnym  zakresie , lub  przy 
pomocy zaprzy jaźn ionego  sto larza.

Sposób p ie rw szy  — to o b u 
dow an ie  o k n a  półkam i, s ięga
jącym i do su fitu  i połączonym i

u góry jedną  d ługą półką. O k
no zna jdz ie  się w tedy  w e w n ę 
ce. k tó rą  zam yka przed łużony  
p arap e t, pod k tó ry m  um iesz
czam y zam ykaną  szafkę. Na 
p arapec ie  m ożna postaw ić p a 
terę z ow ocam i, lam pę, pop ie l
n iczkę czy inne  ład n e  i po 
trzeb n e  „pod ręką" p rzedm io
ty. Pod oknem  m ożem y p o sta 
w ić  sk rzyn io -ław ę, do spania , 
lub  codziennego w ypoczynku, z 
szufladam i, do k tó rych  m ożna 
schow ać pościel. Ten ty p  u m e
b low an ia  n ad a je  się  w yb itn ie  
do m ałych pokoi.

Sposób d rug i — stosow any 
do w iększych pom ieszczeń, k tó 
re  chcem y przegrodzić, ab y  w y 
dzielić, np syp ialn ię  i salon. 
D aw niej używ ano do tego oelu 
p a raw an y  lub  k ra ty , m y  m oże
m y zbudow ać regał od podłogi 
do su fitu . Jego  lekkość i e le
g an c ja  zależy od p ro p o rc ji; pó ł
ki n ie  m ogą być zby t g łębokie 
(najw yżej do 22 cm). P lecy  re 
galu m ożem y ozdobić obrazem  
lub grafiką. albo pozostaw ić 
a jour. O prócz książek, dla u ro 
zm aicen ia  m ożem y um ieścić na  
półkach przedm ioty , n a  k tó re  
lu b im y  patrzyć, a  w ięc p o d 

św ie tlone  akw ariu m , globus, 
skam ieliny  czy jak ieś ładne 
„starocie".

W  trzecim  w arian c ie  b ib lio 
teka z a jm u je  k ą t pokoju , ró w 
nież jak  poprzedn ie  sięga jąc  
pd podłogi do su fitu . Je j 
śc ianą  w ew n ętrzn ą  może 
być m a ta  sło m ian a  p rzy b ita  do

ściany, tańsza  od d rew na i o- 
c ie p la ją c a  w nętrze . Boki Z de
sek szerokości 25-30 cm, półki
0 różnych w ysokościach za leż
nie od w ym iarów  książek
1 przedm iotów , k tó re  chcem y 
na n ich ustaw ić. N ależy p rzy  
tym  zadbać o dobre  proporcje , 
ładną  kom pozycję ko lorystycz
n ą . T aki kącik  n a d a je  się św ie
tn ie  do p rzy jm ow an ia  gości. 
S taw iam y  w  n im  lam pę, rzuca
ją c ą  łagodne św iatło , p rzy tu l
ną  kanapę  lub  fotele, s to lik  — 
i gościnne w n ę trze  urządzone.

Teresa
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Pisze P an  do po lskokato lic- 
kiego -w ydaw nictw a n a  te m a t 
rzym skokato lick iego  tygodnika 
„Zorza" w  sposób bardzo  n ie 
rozw ażny, po lem izu jąc  n a  te 
m a t p rzesadnego k u ltu  m a ry j
nego, eklezjologii, d ok tryny  
tryn itarm ej i M szy św. D o tych 
czasow a korespondenc ja  P an a  
z  nam i w y starczająco  w y k aza 
ła, że n ie  na leży  P an  do ludzi 
dobrej w oli poszukujących  
p raw dy  szczerze i n ieob łudnie . 
Z m usza nas to do pod jęc ia  de
cyzji zan iech an ia  daw an ia  P a 
n u  sposobności do popisyw ania 
się ta n d e tn ą  erudycją . P rosi 
m y da n as n ie  pisyw ać, gdyż 
od tego czasu korespondencja  
P a n a  pozostan ie  bez echa.

PAN K. P. Z ŻAGANIA

P y ta  P an . czy jest p raw dą, 
że sp ow iedn ik  n ie  zapam ię ty - 
w u je  g rzechów  zasłyszanych 
w k o n f e s j o n a l e .  O dpo
w iedź n ie  m oże być zdecydo
w ana, poniew aż tego rodzaju  
pam ię tan ie  zależy  od w ielu  
czynników . N a ogól żadnem u 
ze spow iedników ' n ie  w olno 
s ta ra ć  się p am ię tać  zasły sza
nych w in  i żadnem u z  nich  na  
tym  n ie  zależy. N ie ulega 
jednak  w ątp liw ości, że spo
w iedn ik  jes t ty lko człow ie
kiem  i m im o w oli m oże m u 
u tk w ić  jak iś  sp ec ja ln y  szcze
gół, z  czego n ie  w olno m u ro 
bić użytku.

Te p rob lem y  s ta ły  się j e  d- 
n ą  z  p r z y c z y n  w p ro w a 
dzen ia  p rzez  K ościół Polsko- 
ka to lick i spow iedzi ogólnej 
p rzed o łtarzem  w  tych w y p ad 
kach, gdy tego w ie rn i sobie 
życzą. P ozdraw iam y.

PAN Ł. WAWRZECZKO 
Z BIELSKA

L ist P an a , n ies te ty , n ie  od
pow iada w ym ogom  arty k u łó w  
d rukow anych  w  ..R odzinie '1. 
J e s t  całkow icie  n ieczy te lny  i 
bardzo  n a iw n ie  s ta w ia  p ro b le 

m y om aw iane  tu  m nóstw o r a 
zy.

K ościół nie m a p ra w a  zm ie
n iać  re lig ijn y ch  p raw d  o b ja 
w ionych  przez Boga i n ie  m oże 
lekcew ażyć p rzykazań  Bożych. 
W olno m u jed n ak  w yjaśn iać  
ow e p raw d y  i przystosow yw ać 
Boże p rzykazan ia  do k o n k re t
nych w arunków  ludzkiego ży
cia. Bóg n ak aza ł św iętow ać je 
den dzień  w tygodniu  i K ościół 
postąp iłby  b łędnie , gdyby ten  
n ak az  zniósł albo  zm ienił. J e 
żeli jed n ak  w  ch rześc ijań stw ie  
zam iast sobo ty  p rzy ję ła  się 
n iedzie la  jak o  ów  dzień  „świę 
ty “, nie m a podstaw  tw ierdzić, 
że zmiemiono lub  zniesiono 
Boży nakaz . P ozdraw iam y.

PAN ALEKSANDER 
Z WASILKOWA

SZ.

Na postaw ione p y tan ia  odpo
wiadamy. n a jp ie rw  ogólnie. 
Różnięp litu rg iczne  m iędzy
ch rześc ijań stw em  w schodn im  
(p raw osław nym ) i zachodn im  
n ie  p ow inny  stanow ić  p rzesz
kody w  naw iązy w an iu  p rz y ja 
źni (a n aw e t jedności) p raw o 
sław nych  z  po lskokato likam i. 
W litu rg ii rzeczą is to tną  jest 
uzn aw an ie  ch a ra k te ru  k a p ła ń 
skiego księży i dop a try w an ie  
s ię  w e M szy św. o fiary  N ow e
go T estam en tu . Inne  cerem onie 
m a ją  w arto ść  d rugorzędną, 
n ie isto tną .

A  te raz  szczegóły:
Ż aden  z ew angelistów  an i h i

sto ryków  n ie  opisał k sz ta łtu  
k rzyża  i sposobu uk rzyżow a
n ia  Jezusa  C hrystusa . K rzyżo
w ano bow iem  rozm aicie. P a 
sy jk a  w y o b raża jąca  U krzyżo
w anego z  trzem a gw oździam i 
(noga za łożona na  nogę) p o 
w sta ła  n a  Z achodzie w  X III 
w ieku  i raczej n ie  odpow iada 
rzeczyw istości. T e rtu lian  (zm. 
ok. 220) p isze: „Dla nas krzyż 
w y raża  się w  pionow ym  słu p ie  
z poprzeczką, a  tak że  k łódką 
s te rczącą  z jego  środka, k tó ra  
to k łódka s łuży ła  za siedzenie". 
Jeżeli C hrystus „siedział" n a  
krzyżu, n ie  m ógł trzym ać nóg

założonych, w ięc by ł p rzy b ity  
cz te rem a gw oździam i. W ty m  
w ypadku  p raw o sław ie  m a r a 
cję.

Inaczej jes t z ikonostasem  
i zasłonam i przy  o łta rzu . T u 
ta j p raw osław ie  odeszło od te 
go, co się działo zarówmo w je 
rozo lim skim  W ieczern iku  jak  
i w kościołach (cerkw iach) 
ch rześc ijań sk ich  p ierw szych  
w ieków . L itu rg ię  eucharys tycz
n ą  o d p raw iano  przy sto le  i to  
(przew ażnie) tw arzą  do ludu. 
Nie było  n ie  ty lko  ikonostasu , 
a le  n aw e t b a lu s trad y .

W K ościele Po lskokato lic- 
k im  podaje  się  K om unię św. 
pod jed n ą  postac ią  ze w zg lę
dów  prak tycznych  (trudności z  
nabyciem  w in a  gronow ego, 
n iek tó ry m  żo łądkom  w ino 
szkodzi, picie z jednego  k ie li
cha roznosić m oże zarazk i, n ie 
bezpieczeństw o rozlan ia  itp.). 
R ozw aża się jed n ak  m ożliw ość 
kom un ikow an ia  pod obiem a 
postaciam i w  spec ja lne  u ro 
czystości. N ależy przy  tym  p a 
m iętać. że skoro  w ierzym y w 
is tn ien ie  pod postac ią  C hleba 
żywego C iała C hrystusa , p rzy 
jąć  m usim y, że posiada Ono 
w szystk ie n iezbędne w łaśc iw o
ści, a w ięc i K rew  Pańską . 
Pozdraw iam y.

PAN MARIAN G. Z G RO 
DZISKA

N auki o  życiu pozagrobo
w ym  człow ieka n ie  w ym yślili 
księża an i rzym skokato liccy , 
an i inni. G łosił ją  C hrystus
i A postołow ie. In n ą  sp raw ą  
je s t p rob lem  zm artw y ch w stan ia  
c iał p rzy  pow tórnym  p rzy jśc iu  
C hrystu sa  n a  ziem ię. T ej n a 
uk i też n ie  w ym yślił n ik t z  lu 
dzi. N ie m a rtw im y  się, jak  Bóg 
sobie po radzi z  c ia łam i roz- 
proszkow anym i. F an taz ja  może 
nas ponieść za daleko, a  P ism o 
św. tym  się  n ie  z a jm u je

S łuszne jest tw ierdzenie , że 
relig ia  sp e łn ia  (pow inna sp e ł
n iać) pow ażną ro lę  w ychow aw 
czą i społeczną. Jeżeli tego n ie  
robi zaw sze i bezbłędnie, n ie  
jes t to je j w ina , lecz ludzi,

k tó rzy  ją  w y k o rzy stu ją  d la 
p ry w a ty  lub  d la  celów  religii 
obcych. G dy ktoś dostan ie  po
rażen ia  słonecznego, nie będzie 
o bw in ia ł słońca, lecz sw oją  
n ieostrożność.

C hrystus osobiście w y ja śn ił 
dlaczego u m arli n ie  w raca ją , 
by św iadczyć o życiu pozagro
bowym. P ow iedzia ł u stam i 
A b rah am a: „Jeśli M ojżesza
i p ro roków  n ie  s łu ch a ją , to 
choćby k to  z  u m arły ch  pow stał, 
też n ie  u s łu ch a ją "  (Luk. 16,31). 
P ozdraw iam y.

PAN K. S. Z KATOWIC

U parcie  P an  w ra c a  do sw o
ich a n iesw oich  pom ysłów . 
P an te izm  n ie  m a rac ji d latego, 
że odm aw ia  Bogu osobow ości
i duchow ości. Jeżeli Bogiem  
jest m a te ria , to  Bóg n ie  je s t 
Bogiem, pon iew aż m a te ria  u le 
ga ciągłym  p rzem ianom , a  Bóg 
m usi być n iezm ienny . M a te ria  
n ie  m a rozum u. Jeżeli w  p rzy 
rodzie w idzim y  dzia łan ie  R o
zum u, je s t On poza n ią , a  n ie  
w  niej.

Bóg nie m a początku  G dyby 
m ia ł początek, b y łby  s tw o rze 
niem  a nie S tw orzycielem . 
P ozdraw iam y.

PANI WANDA B. Z 
KIELC

Je s t p raw dą, że w p ro w ad ze 
nie przez rzym sko  katolicyzm  
do litu rg ii języka narodow ego 
pozbaw iło  K ościół Po lskokato - 
licki ła tw o  chw ytliw ego  a rg u 
m en tu . N ależy jed n ak  p a m ię 
tać, że K ościół ten w prow adził 
do litu rg ii m ow ę po lską dopie
ro  po p ięciu  la tach  sw oje j 
działalności. O d p raw ia ł Mszę 
św. po łac in ie  a  przecież n ie  
był przez to  rzym skokato lick i. 
P odobn ie  je s t z K ościołem  
R zym skokatolickim , O d p raw ia  
litu rg ię  po polsku, a  przecież 
n ie  je s t K ościołem  polskim . 
Je s t rzym skokato lick i, uzależ
niony od ośrodka obcego, ja k 
że często P olsce w rogiego! 
P ozdraw iam y.
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LEGENDY MIAST POLSKICH

Jak w iększość naszych starych  
grodów, tak 1 Bydgoszcz posia
da w iele  pięknych legend. Oto 
jedna z nich. w esoła  i pogodna.

B yły to  czasy, gdy  Bydgoszcz 
była już sporym  grodem  — siedzi 
bą kasz te lana . B ram  m ia s ta  s trze 
gło rycerstw o, a  p rzedm ieścia  li
czyły w ielu  m ieszkańców  żyjących 
w  odosobnionych zagrodach  roz
rzuconych  przy  g łów nych trak tach  
b iegnących  w  stronę  W yszogrodu, 
T orun ia , N ak la  i K oronow a.

Otóż przy  drodze koronow skiej, 
w  m iejscu  gdzie  t r a k t  w żynał się 
w gęsty ostęp leśny, rozłożyło się 
k ilk a  ch a t od daw ien daw na  o- 
siad lych  tam  m ieszczan, k tó rym  
w  bydgoskich m u rach  za ciasno i 
za duszno było.

Rola, pasieki, łow y, ogrodnic
tw o i hodow la były  s ta ły m  za ję 
ciem  m ieszkańców  ow ej n ie  n a z 
w anej osady, p rzy tu lone j bo jaź li- 
w ie  z  jed n e j s tro n y  do boru, a z 
d rug ie j do B rdy. Żyli tam  w śród 
tych łyczków, a  żyli sobie n aw et 
n ie  na jgo rze j i k raw iec, który  
szy ł dość zg rahne  ku b rak i, k a f ta 
ny i żupany, i szewc znany  z sa 
fianow ych ciżem ek o raz  kow al, 
za raz  z b rzegu z  dziada p radziada  
tam  osiadły. K ow al, jako  jeden  z  
n ie licznych  rzem ieśln ików  w  osa
dzie, c ieszył się  pow agą i sp lendo
rem  n iem ałym , n ie  ty lk o  w śród 
sw oich, a le  i w śród  ry cerstw a  i 
kupców  z  m iasta , k tó rzy  tu  z a 
trzym yw ali się d la  n a p ra w y  w o
zów, uszkodzonych d ługą podróżą.

Dom jeg o  dobrze u trzym any , 
z  kuźn ią  zaw sze ro zw artą , okolo
ny ogródkiem , b ielił się ju ż  z d a 
la.

W pew ien  m ajow y  poranek , 
jak b y  spod ziem i w yrosła  p rzed 
kow alem  do rodna postać m ło
dzieńca n a  k on iu  bu  lanym , w k a f
tan ie , ko łpaku  i z  m ieczem .

— Bóg w am  dopomóż!

— P an ie  Boże zapłać!
— O kujc ie  m i konia! Zgubił 

podkow ę, ledw iem  z  Bydgoszczy 
w yruszył.

K ow al, zażyłej postaci chłop, 
po p a trzy ł n a  rycerza  ciekaw ie i 
rzek ł: — Dobrze, że w aszm ość
spostrzeg ł rych le  b rak  podkow y; 
inaczej...

— N ie  dognałbym  słonka  dzia- 
s ia  w  K oronow ie. A sp raw a  p il
na...

— D uchem  się  sp raw ię  - p rze r
w ał k o w al dobyw ając  narzędzi.

R ycerzyk  tym czasem  ją ł się ro z 
glądać  dookoła, a ż  p o dsuną ł się 
pod  o tw a rte  okna dom u, w  k tó 
rym  m ig n ę ła  g łów ka dziew częca 
z  w łosem  ja k  lesn, opadającym

długim i kosam i na ram iona, i zn i
kła w  cien iach  izby. Po  n ieca łe j 
zd row aśce  znów  się ukazała.

P od różny  n ie  zdzierży ł c iek a 
wości, p ch a jące j go s iłą  bezw ied
n ą  ku oknu, gdzie dziew oja, z a ję 
ta p taszyną  w k la tce , coś szczebio
ta ła . Podszedł w ięc p y ta jąc  n ie 
śm iało :

— Czy p taszek  rozum ie  w aćp an - 
nę?

D ziew czę spłonęło  n a  w idok  
n ieznanego człow ieka. Po  chw ili 
w a h a n ia  jed n ak  odrzek ła : R ozu
m ie  dobrze w aszm ość panie. K aż
dego ra n k a  tak  gw arzym y.

— Z nam  się nieco n a  p tac tw ie . 
W idzę, że to  czyż.

— Tak, czyżyk kochany.
— A godzi się to w ięzić leśną 

p taszynę?

W yrzu t w ypow iedziany  przez 
rycerzyka  zm ieszał dziew czynę, 
lecz na  chw ilę  jeno. O tw orzy ła  
drzw iczki k la tk i i szepnę ła  do u- 
w ięzionego: — W yjdź p taszku  n a  
w olność, jeśli ci p rzykro  być ze 
m ną.

Czyżyk po p a trzy ł n a  sw ą  p rzy 
jaciółkę, ćw ierknął, pokręcił g łów 
ką i w y fru n ą ł z izby, po czym za 
toczył kolo nad  g łow ą rycerza, z 
w esołym  szczeb io tan iem  s iad ł n a  
ram ie  ok iennej, sk ąd  z  pow rotem  
odleciał do k la tk i.

— Z ap raw dę  p rzyw iąza ł się do 
w aćp an n y  i n ie  p ragn ie  je j o p u ś
cić.

— W iem y jest, bom  d la  niego 
dobra.

— W idzę to — p o tw ierd z ił ryce
rzyk i d o d a ł m im o  w oli:

— Zazdroszczę m u tow arzystw a 
w aćpanny  i p rzy jaźn i

C hciał jeszcze coś rzec, co m u 
z serca  na  u sta  gw ałtem  się  cis
nęło . a le  kow al zaw ołał:

— W aszm ość panie, bu łan  goto
w y!

Cóż było robić? — P ożegnał u- 
k łonem  i odszed ł od dziew częcia. 
A le  n ie  s trzy m a ł i zapy ta ł k o w a
la:

— W aszaż to  córka?
— N ie nasza, a leśm y ją  przyho- 

lub ili w  nieszczęściu, p rze to  ja k 
by nasza.

A czyj aż by ła?
— M ożnego P ana, k tó ry  legł od 

w roga  n ied a lek o  stąd , pozosta
w ia jąc  sie ro tę  n a  drodze.

— Z acnego rodu m usi.
— Ju żc i — odpow iedzia ł kow al 

z durna.

R ycerz od jecha ł zam yślony. W 
K oronow ie zm uszony  by ł z a trz y 
m ać  się u  w ojew odzica, zięcia ka- 
kasz te lana , czas dłuższy, a  tu  s e r 
ce  i oczy tęsknić  poczęły za m iłym  
w idok iem  i sreb rnym  głosik iem  
kow alów ny  spod Bydgoszczy. N a 
w e t o im ię zapom niał spy tać, ta k  
go k ra są  oszołom iła. B rało  go n ie 
zm ierzone p ragn ien ie , by  skreślić

choć k ilk a  s łów  do n ie j i  w yznać 
sw ój afek t, a le  ta k t w rodzony  
p rzem ógł i p o d y k to w ał m u inny  
sposób

J a k  pom yślał, takoż uczynił. 
W ezw ał pachołka , w ręczył m u  p is
m o do im ć p an a  k asz te lana  i po 
lec ił za trzym ać się p rzed  dom em  
kow ala, gdzie w  olanie dostrzeże 
czyża, a  p rzed  ku źn ią  kow adełko 
s te rczące  z  ziem i.

— T am  — pouczał pach o łk a  — 
w nijdziesz  do ch a ty  i pozdrow isz 
w aćpannę  kow alów nę w  m oim  
im ieniu  i... n ic  w ięcej.

S ługa  sp e łn ił zlecenie.

D ziew czyna p rzy ję ła  p o zd ro 
w ien ie  z  w dzięcznością, boć m ło 
dzian  dorodny był, a  i  serduszko  
zap łonęło  dziw nym  ogniem  sym 
p a tii d la  rycerzyka.

P ow tórzy ło  się  to  iw ciągu je d 
nego m iesiąca  k ilk ak ro tn ie .

P ach o łek  jeździł s ta le  do zag ro 
dy, gdzie czyż i kow adło , ab y  w y 
razić pozdrow ien ie  kow alów nie  w 
im ien iu  sw ego p a n a  i odebrać  p o 
dziękow an ie  za pam ięć.

W reszcie pew nego ran k a  zdo
był się rycerzyk  n a  sk reś len ie  k il
ku  s łów  do sw ojej bogdanki. Ale, 
że m ia ła  to  być ścisła ta jem n ica , 
zw yk ła  w  m iłosnych sp raw ach , 
p rze to  p ism o do k o w a la  zaad reso 
w a ł d y sk re tn ie : „czyżków kc i o- 
p ieczętow al. Jednocześn ie  w ysto 
sow ał w  innej sp raw ie, d la  pozo 
ru  zresztą, list do p an a  kasz te la -

—  K o ś c i ó ł  f a m y  w  B y d g o s z c z y  — 
d r z e w o r y t  z  T y g o d n i k a  I l u s t r o w a n e g o  
1864 p.

na. S ługa, jak o  człek  co p ra w d a  
dośw iadczony, a le  n ie  szkolony, 
z a tk n ą ł pism a w  zan ad rze  i po
jechał. P ie rw ej u d a ł się n a  zam ek  
bydgoski, bo tego w ym ag a ła  su - 
bordynacja , tam  oddał jedno  z 
p ism , p rzy  pow rocie  kow alów nie  
w ręczył drugie. M yślał, że dobrze

spe łn ił zadan ie , a le  n ie  p rzeczu 
w a ł w yn iku .

Im ć p an  k asz te lan  pism o ode
b ran e  na  raz ie  odłożył. Skoro  się 
u p o ra ł ze  sp raw am i nag lącym i i 
sam otny  zna laz ł się  w  izbie, w zią ł 
się do czy tan ia  re lac ji rycerzyka. 
Ale n ap is  n a  w ierzchu  zw rócił 
jego uw agę.

— To chyba n ie  do m nie?  — 
rzek i i ją ł oglądać p ap ie r ze  
wszech stron . W reszcie kazał 
przyw ołać zau fanego  p isarza .

— P ism o zda się n ie  do m nie?
— rzek ł podając  p isarzow i pap ier.

— Nie inaczej jaśn ie  pan ie  kasz
te lan ie!

- O tw órz! — rozkazał.
— A le to m oże jak o w e k p in y ?
— O tw órz więc..

Pisanz rozłożył p a p ie r  i zdębiał.
— M ości panie, to  n a sz  W iesław  

p isze w yznanie  do jak ie jś  b ia ło 
głowy.., że tęskn i za  n ią  o k ru t
nie... że n ie  ostoi się dłużej tę sk 
nocie  i a fek tow i, k tó re  m u  pierś 
rozsadza i  p rzy leci do n ie j n a  bu- 
łan k u  skoro  się  ty lk o  ku  tem u n a 
darzy sposobność. D alej pozdra
w ia czyża i kow ala.

— A ha, tu  sęk  m ości pan ie! — 
k rzy k n ą ł kasz te lan , w ie lce  w idać 
ubaw iony  całym  zdarzen iem  — l i 
sty  sługa  zam ien ił i p ism o do m n ie  
w ystosow ane w ręczy ł n iew ieśc ie  
z czyżykiem , a  z a fek tam i pozo
s taw ił u m nie. A bodaj go!...

K asz te lan  w p raw d zie  persona t 
nie lada, p an  m ożny, a le ludzki
i w esoły w zią ł n ieporozum ien ie  
lekko i zdecydow anie.

— Z atem  po jedziem y odszukać 
pan n ę  kow alów nę z  czyżem, by  o- 
deb rać  n asze  pismo.

K asztelan  oczyw iście zagadkę 
rozw iązał i co na jw ażn ie jsze  u s ta 
lił na  zaw sze n azw ę m iejscow o
ści, k tó rą  m im o w oli o k reś lił z a 
kochany  rycerzyk n a  liście.

A tra fić  do k o w a la  było n ie
trudno . Był p rzecie  jedynym  w  po 
b liżu  grodu. G orzej zaś było z 
w ydobyciem  w yznan ia  od panny , 
k tó ra  ca łe  za jśc ie  w zię ła  sobie 
g łęboko do serduszka . O kazało się 
p rzy  tym , że sie ro ta , w ychow anka  
kow ala, w yw odziła  się rzeczyw iś
cie z  zacnego  rodu. N ic też  dziw 
nego, że kasz te lan  sp raw ą  m iłosną 
sw ego rycerzyka  się  z a ją ł i m ło 
dych połączył d arząc  ich n a  
w ieczne z iem ią i puszczą, tam  
gdzie czyż ćw ierkał. K asztelan  
często p o tem  odw iedzał kow ala 
gdy w y b ie ra ł się n a  po low an ie  w  
te s tro n y  i m aw ia ł zw yk le  w eso
ło do  o toczenia:

Gdy waszmości boli główka, 
Jedź na Iowy do Czyżkówka!

Oprać. KRZYSZTOF SELIGA


